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Einigracya, parcelacya, kolunizacya.
m.

Szybki w zrost ludności w iejskiej bez żadnego 
odpływu tejże do przem ysłu, górnictw a, handlu, ro­
bót publicznych, m iast, sprowadza n r  z e 1 u d n i  e.fti e 
na wsi, w całych wicLkich okolicach kraju. P rze lu ­
dnienie, wywołuje d z i e l e n i e  z i e m i  w łościańskiej 
do ostatnich konsekw encyi, r  o z d r  o b i e n i e, k tóre  
ni ety Iko już  samo wyżywić nie może, alo nie wy­
s ta rcza  jako  pomoc i opan ie przy  zarobkow aniu na 
cudzej roli, na obszarze dworskim, a  skończyć się 
musi e m i g r a c y ą .

Oddanie więc ziemi, gruntów , dotąd n iedostę­
pny eh dla w łościanina pod c h ł o p s k ą  k  o ! o n i z a- 
c y ę  w ew nętrzną, je s t  niezawodnie środkiem  za trzy ­
m ania części em igrantów  w kra ju , a  ściągnięcie czę­
ści em igrantów , którym  się po za  krajem  poszczęściło 
l uzbierali oszczędności z w iększego zarobku, do 
kraju.

Zdaw ałoby się tedy, że skoro spraw a je s t  ta k  
ja s n a , powinna być dawno na dobrej drodze. A j e ­
dnak pomimo m nóstw a rozpraw , narad , ankiet, a r ty ­
kułów dziennikarskich, narad , a naw et uchwal sej­
mowych, spraw a dotąd nadzw yczajnie powoli się 
rozwija.

Ł atw o było po świecie rozw iązać j ą ,  gdzie by­
ły p rzestrzen ie  ziemi nieosiadlej do dyspozycji, p a ń ­
s t w o w e  d o m e n y  i t. p. Parcelow ano je  i osie­
dlano. W  oczach naszych dzieje się to jeszcze w W ę­
grzech, g,]zie w czasach gospodarki cen tra lis ty ­
cznej w iedeńskiej, k tó ra  wszędzie w A ustryi m arno­
wała dobra narodowe, dało się ochronić ogromne p rze­
strzenie od zm arnow ania. D ziś te  rolne p rzestrzen ie  
przydały się  znakomicie W ęgrom  d la  ra tow ania  k ra ­
ju  od wychodztwa m adziarskiego. W ęg ier ra tu je  
każdą kroplę krw i m adziarskiej i rasow o pokrew nej, 
zbiera j ą ,  szuka po świecie, jeżeli już  wy w ędrow ała 
dawniej, .-zy wyem igrow ała dzisiaj, sprow adza na 
koszt ’ira ju  i osadza na domenach, kolonizuje,

Inna  rzecz u nas. Z o sta ła  re sz tk a  lasów z ol­
brzym ich dóbr narodowych. Gdyby przyszło d o  p o ­
d z i a ł u  c z ę ś c i  g r a n t ó w  w s p ó l n y c h  po gm i­
n a c h ,  to p rzestrzeń  ta  wobec potrzeby je s t  małego 
znaczenia, 

r r  Z o sta ją  g r u n t a  d w o r s k i e . ^
Nie tu  m iejsce na  rozszerzanie się w spraw ie 

p a r c e l a c y i  o b s z a r ó w  d w o r s k i c h .  Przesilenie 
w rolnictw ie, proces spadkowego dzielenia, toLW n a ­
rodowa, polityczna i społeczna wielkiej własności, 
obowiązki rzeczyw iste i w s z y s t  k i e k o n s e k  w e n- 
c y e  s p o ł e c z n e  i t o w a r z y s k i e ,  w y n i k ł e  
z p r z e s z ł o ś c i ,  t r ą d y c y i ,  k t ó r y m  j u ż  ś r o d ­
k i  d z i s i e j s z e  n i e  o d p o w i a d a j ą ,  usiłowanie 
u trzym ania s t o p y  ż y c i a  na wysokości tow arzyskich 
wymogów, ja k  na  „pierw szy s tan "  w k ra ju  wypada, 

■kształcenie dzieci w m ieście i to ty lko w zawodach 
akadem ickich itd . przy niedostatecznem  przygotow a­
niu do coraz trudniejszego  zawodu roln ika wobec 
.nowoczesnych wymogów i w arunków konkurencyj­
nych, to  wszystko wywołało kolosalne obdłużenie, 
upadek średniej własności tabu larnej, a  z  tern uro­

dziła się — p a r c e l a c y a  własności „ sz lacheck iej", 
parcelacya zupełna , „doszczętna", lub parcelacya 
częściowa, odleglejszych części, folwarków, gruntów  
luźnych, _ by się pozbyć części długu, skoncentrow ać 
na reszcie i na te j intensyw niej gospodarować.

u d  szeregu  la t sp raw a p a r c e l a c y i  m a j ą ­
t k ó w  t a b u l a r n y c h  je s t  przedm iotem  dyskusyi 
z punktu  w idzenia e k o n o m i c z n e g o ,  s p o ł e c z n e ­
g o  i n a r o d o w e g o .

Gdyby decydowały s a m e  m o t y w y  e k o n o ­
m i c z n e ,  rzecz by daleko łatw iej poszła. Ucięcie 
poły d la  uratow ania resz ty , sprzedanie je j po ceme 
wyższej, ja k  p rzy  ryczałtow ej sprzedaży, —  p rzej­
ście te j zieuii w ręce siln iejsze, k tóre  j ą  intensyw niej 
w yzyskają , toby były argum enty, przem aw iające za 
parcelacyą obszaru dw orskiego w i n t e r e s i e  i d w o ­
r u  i c h ł o p a .  P rzychodzą poważne momenty natury  
społecznej, politycznej i narodowej. Nie da się za­
przeczyć, że walka, k tó ra  się toczy od la t k ilkunastu 
w te j łfWesty i w e w s z y s t  k i c h d z i o 1 n i c a c h p o 1 - 
s k i  cli, je s t  pow ażna, konserw atyzm , oponuj p;y p rze­
ciw parcelacyi obszaru dworskiego, gdzie go rząd 
chce zamienić w kolonie n i e m i e c k i e ,  by z u.m 
zatrac ić  narodowość, lub gdzie rząd  stw arza wszy­
stk ie  ułatw ienia, by w m iejsce dworu polskiego osia­
dła rozm aita  m ieszanina bez narodowego poczucia, 
jeże li ju ż  nie r o s y j s k a ,  nie potrzebuje dalszego 
ttóinaczenia.

A le i tam  społeczeństw o polskie dawno już  
pi zyszlo uo prześw iadczenia, że jeżeli pierwszym 
obowiązkiem je a t  u trzym anie ziemi w polskich rę ­
kach, to w raz ie , gdy się rw ą siły jednego w łaści­
ciela, trz eb a  ratow ać ziemię, oddając ją  na k o l o n i -  
z a c. y ę p o 1 s k  ą, a  t y l k o  s  a ś 1 e p i e n i e c m o ż e 
j e s z c z e  s ą d z i ć ,  ż e  l e p s z ą  t w i e r d z ą  p o l ­
s k o ś c i  j e s t  „ b ' a ł y  u w ó r "  u p a d a j ą c y ,  j a k  
w i e ś  p o l s k a ,  p o w  s t a ł a  z p a r c e l a c j i  i k o- 
1 o n i z a  <*. y i d w o r s k i e g o  o b s z a r u .

Więc, patryotyzm  Ajfcifije -politykę narodową- 
w Poznaaskieni i K rólestw ie, by w yzyskać, ile się 
da, środki stw orzone p rzez rządy  na z a tra tę  polsko- 
śoi wo dworze, ustaw y o włościach rentow ych, o rga­
n iz a c ję  wJościańskiego kredy tu  i tym i samymi środ­
kam i stw arzać  nowo „tw ierdze polskości".

W ięc z gory  powiemy, że całkiem poważnie 
bierzem y argum enty  tych konserw atystów , którzy 
w naszym  kraju  przeciw  parceiaeyi polskiego dworu 
w alczą. N ie da się jed n ak  zaprzeczyć, że stanow isko 
ich rozwój wypadków dawno prześcigną). P rzy  tem 
przy m ieszały się inne motywy.

Kto śledził spraw ę parrelacy i w Sejmie, la ta  
cale wlokącą się nuprzyklad spraw ę utw orzenia eh o 
ciażby tylko osobnego działu parcelacyjnego przy 
Banku krajowym, spostrzedz m usiał dwie rz e c z y : 
do te^o głosu uczciwego konserw atyzm u o n a jle ­
pszych, najrzeteln iejszych intencyacli narodowych, 
p rzy łącza się z jednej strony glos n ieszczery  tych, 
c e / j a k  k ilka razy  dało się skonstatow ać, sami, dla 
siebie, ze swego obszaru parcelow ali bez sk rup i i, 
a le  publicznie, w sejmowej komisyi siadąlt na wiel­
kiego kom a w obronie ..ostatniej tw ierdzy" —  i głos 
ty cii drogich, k tó rzy  godzili się, by faktycznie od­
byw ała się parcelacya, ale wałczyli z tem, żeby 
ją  postaw ić jako  hasło dla generalnej akcyi w kra-

W s z e lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e .

** Z A S Z U M  F u s .
I ^ o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  w  t r z e c h  c z ę ś c i a c h

przez

JÓ ZEFA  MASKOFFA.

Chouzik o ta rł spocone czoło i w form ie uwagi 
Wyrzekł:

—  Nie wiem, czy byłem  przy glosie.
Leon nie mógł się pow strzym ać od ironicznej 

U w agi;
—  T ak... byliście tuż  obok.
—  J a k to ?
L ecz ju ż  uw agę Leona pochłonął te raz  glos 

Barunicwa.iga, donośny, dźw ęczny, ja k  dzw on—  po­
tężny, gdy  B aruincw ajg głosił cudze słow a a zwykle 
przytłumiony i cichy na  ta k  zw any „swój w łasny 
użytek".

B aruincw ajg deklam ował rzadko i kazał się 
długo prosić, zanim  wypowiedział cokolwiek —  raz 
jednak się zdecydow aw szy, oddawał się poezyi całą 
duszą, zapom inając o swej szorstk iej, niedźwiedziej 
naturze.

P iękniał, łagodniał i głos jego  z s ilj w elkicj 
przechodził w miękkość aksam itu. Umiał ta rg ać  n e r­
wami słuchacza, unikając instynktow nie nadużyw ania 
jaskraw ych efektów. P rostuczą, sz lachetną  duszą

czuł orosto, szlachetnie i był ta k  sam o odczuty. Nie 
s ta ra ł się dobywaniem zadziw iających nu t i akcentów 
indywidualnych zacierać tego, co w łożył mu w usta  
poeta, lecz cz jn ił się niejako ty I ko odbiciem powie­
rzonych so e ljś li . I  była rzecz dziwna. Gdy Ba- 
rum ewajg mówił: „Kok dw unasty '1 nilit nie m yślał 
o nim, o tym  rosły m i silnym m ężczyźnie ubranym 
we frak  i balowy k raw at, lecz każdy  słuchacz miał 
w rażenie obecności sam ego M ickiewicza gdzieś w bli- 
zkiej dali.

I  powoli —  powoli na sk rzyd łach  tych słów 
spływ ał nieśm iertelny a um arły i s taw ał się żywy, 
bliski, drogi, w milczeniu śm iertelnem  tak  basolzo 
wymowny,

M artw ą, niezadowoloną i chłodną publiczność 
ogarnęło uczucie ciepła i niewypoy/iedzianej tęsknoty. 
B iegła ona od sceny —  i " W  'a ła  w duszę każuego. 
W krzesłach  tu  i ówdzie widać było siw ą głowę, 
która, w znosiła się do góry, to znów opadaia na 
piersi k tóregoś z tych, co już nadzieję stracili wi­
dzieć k ra j, choćby 'ten  „skuty", w którym  co wiosnę 
się m arzy — ma mtdzeję, spodziewa...

I  jed u a  po drugiej biegła z ust Barum cw ajga 
pieśń bez muzyki, —  a przecież g rająca ja k  
harfa  z lo tostruna. T eraz Słowacki żalił się, że mu 
„sm utno" T znów tęsknił za krajem  ; -  choćby —  za 
mogiłą, I  coraz więcej, coraz hojniej spływ ały ze 
sceny słowa serc,u drogie, w duszy w ykołysane —  
misze —  poi s ło i —  kochane. —  G eniusze zam arłe 
pow staw ały — mówiły — żyły.

1 nie było już  papierowych orłów na  szm atach

ju , żeby ten  m a t e r y a ł  k o l o n i z a c  j , j  n y 
z k torego sam i chętnie korzystają , nie rozdrobił się 
po k raju .

»' Dodajm y do tego f a ł s z y w y  w s t y d .  W  wal­
ce przeciw  parcelacy i przouem  szli w Sejmie pano­
wie m a g n a t e r y a ,  k tó ra  —  ja k  wiadomo —  i'o- 
s ł a ,  r o ś n i e ,  natu ralnym  porządkiem  rzeczy, oczy­
wiście k o s z t e m  ś r e d n i e j  w ł a s n o ś c i ,  k tóra 
utrzym ać sie p rzy  ziemi nie może i sprzedaje na 
przód sąsiadowi wielkiemu czy większem u panu. Ł a­
two skonstatow ać można, jak  się w ogonie tych 
przew tdców , licy tu jąc  się jeszcze  w patryotycznoj 
frazeologii, znajdow ali zaw sze tacy, którzy  dosko­
nało rozum ieli i konieczność parcelacyi i najczęściej 
sami w niej już  udział b rali. Można przypomnieć 
jed n ą  ta k ą  fazę, gdy nareszcie  w komisyi sejmowej 
argum enty za parce lacyą  zdobyły znikom ą większość, 
przeciw  k tórej za raz  zgłoszono wotum mniejszości 
i kto je  zgłosił.
' Alo nareszcie w Sejm ie znalazła  się większość, 
k tó ra  z d j ę ł a  z p a r c e l a c y i  o b s z a r u  d w o r- 
s k i e g o  p i ę t n o  z d r a d y  n a r o d o w e j ,  i parce- 
lacya s ta ła  się punktem  programowym. Dodać trzeba , 
że z rozwojem narodow ej świadomości ludowej, nie 
może ulegać żadnej w ątnliwości, że dziś już  m a t e -  

y_ał  k o l o n  i z a e y j n y ,  jak im  rozporządzać można, 
dajt inne narodowe gw araneye, jak  niegdyś, i odpada 
wielki skrupuł.

Pomimo tego a k c y a  p a r  c e l a c y j  n a  dotąd 
idzie kulawo, n ieu jęta  w p rzem yślaną organ izację , 
organizacya k redy tu  niedostateczna, p rzedew szystk iem  
nie starano  rię u s u n ą ć  t y c h  t r u d n o ś c i  p r a ­
w n y c h  i p r o c e d u r o w y c h ,  o r a z  c i ę ż a r ó w  
f i s k a l n y c h ,  k t ó r e  u t r u d n i a j ą  n i e z m i e r ­
n i e  n a j z d r o w s z ą ,  t. j .  e z ę ś c i o w 7ą p a r  c e l  a- 
c y ę  i c z y n i ą  p a r c e l a c y ę  d o s z c z ę t n ą ,  s t o ­
s u n k o w o  ł a t w i e j s z ą  i t a ń s z ą .

Dodać trzeb a  apatyę i bierność, z ja k ą  na­
czelne .insty tucje  kredytow e s ta ją  wobec tej spraw y, 
długą walkę np. ja k ą  zwolennicy akcyi parcelacyj- 
nej m usieli staczać z Bankiem Krajowym. Dość 
przeczytać jubileuszow e spraw ozdanie B anku k ra jo ­
wego za  ła ta  1883 do 1898, w którym  zaledw ie 2G 
interesów  parcelacyjnycli przeprowadzono. Naczelny 
kierow nik mówi o nieszczerości w te j spraw ie za ­
równo parcelujących, jak  parcelantów  —  a stosunki 
ja sn e  „ d a l e k i e  o d  n i e u n i k n i o n e j  k o ­
n i e c z n o ś c i "  podjęcia parcelacyi obszurow dw or­
skich lia w iększą skalę.

P o p a r c i a  g o d n e j  p a r c e l a c y i  —  „ d o ­
t ą d  w B a n k u  p r a w i e  n i e  w i d z i a n o " .  Z aś 
za  parcelacyą przem aw iają ty lko ci, co „ d ą ż ą  d o- 
z d e m o k r a t y z o w a n i a  z i e m i ,  a  w ł a ś c i w i e
d o u s u n i ę c i a  e l e m e n t u  s z l a c h e c k i e g o

• a  oz e  w  9 i .

Z resz tą  — ja k  pisze naczelny kierow nik B anku 
krajow ego — włościanie, chcący parcele  dw orskie 
kupić, są  tylko tacy, co — „ w z i ę l i b y  g r u n t a ^  
a l e  b e z  p i e n i ę d z y  i b e z  o b o w i ą z k u  o p ł a ­
c a n i a  r a t  d ł  u ż n y c h “.

R ezu lta t dotychczasowego stanu  praw nego tru ­
dności hipotecznych, rezu lta t zachow ania się pow a­
żnych instytuc.yj kredytu ziem skiego, je s t  ten , że 
się odbywa ciągle znaczna parcelacya, ale nie zm -

z perkału. W szystko piękni iło, sz lachetn ia ło , rosłe 
Tc królewskie ptaki zmieniały się w srebro  Sztan 
dary biedne i skromne zdaw ały się szum ieć i typ 
wspomnień w tym  szumie n ieść za  sobą.

Ludziom płoneiy oczy i czoła.
S tarzy  mięli zreuice zaszłe  łzą, u młodszycl 

iskra  chwilami błysnęła. A cisza. była w ielka, św ięta 
kościelna, wśród tej ciszy dźw ięczały ja k  dzwoni 
na trw ogę przepotężne słowa.

Leon sam porwany, praw ie n ieprzytom ny opar 
się o kulisę, w słuchany, wzruszony.

O K k  zasz -eściła jedw abiem  sąjtn ia  W il ■ 
minki. W zdrygnął się zniecierpliw iony. Oo< naks? t 
w strętu przebiegło mu kolo serca . T en  sze le s t ko 
k ieteryjuej sukm zdaw ał mu się profanacw i

-  N ieznośna - pom yślał w
B a-um cw ajg cofnął się za kulisy .
Był blady zmęczony.
Na sali panow ała cisza. W szyscy  czuli iż w ,  

wolywac tego człowieka za  wypowiedzenie cudzvch 
słow może uyć dla niego ty  iko obrazą. -
o brawach' p k o ś  n ik t k ie  m yślał. W ,y s c v  miel 
ty le  tęskno ty  i bolu w sercu , że siedzieli do rt5  
swycli ja k  przykuci. miej&

Chodnik tryum fow ał.
-  K lapa! szepnął do L eona —  m miałem 

przynajm niej braw a. J
Leon usunął się i usiadł na stosie starych de­

koracją . r  J
P io g n ą ł być sam , każda  rozmowa była nri 

nad w yraz w strętną.
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ganizowana, dosta jąca  się często w zie ręce, w yra­
d za  się naw et w spekulacyą o najgorszych ce­
chach.

A te raz  jeszcze  słowo o nabywcacli parceli 
dworskich o tych  parcelan tach  czy „parcelakacli", 
słowem o m a t e r y a l e  k o ł o ii i z a c y  i w e  w n ę- 
t r z n o j .  Tu  się ś c i ś l e  w i ą ż e  s p r a w a  e im -
g r u c y i  z e  s p r a w ą  p a r c e l a c y i .

M ateryał ten  składa się : z chłopa, któr;, swą 
m ałą posiadłość drożej sprzedaje, jeże li może, i idzie 
tam , gdzie za  te  pieniądze łatw iej kupić inoże wię- 
cej g run tu , L iczba me wielka. Tu i owdzie dorabia 
się chłop jrzem yślm ejszy  hodowlą, wypasem , fprman- 
ką, — j  ikim ś przem ysłem  i nandJem, wypalaniem 
ces ły  d la  gminy, handlem  drzew a, wyszynkiem  lub
,lichwą cnłopską, i kupuje parcele. L iczba równie
niewielka. Budowy publiczne i w iększy lokalny za ­
robek, przy wodach, p rzy  budowie kolei, uał parce- 
iantów  Górnictwo naftow e, w łasność i dzierżaw a 
terenów  czy p raca  w kopalniach, w ytw orzyła zna­
czniejsze cyfry parcel antów.

Jednakow oż gron parcelantów , tych co stw orzy­
li wielki ruch parcełacyjny na zachodzie, to  e m i ­
g r a n c i  z a  z a r o b k i e m ,  to „A m erykan ie“, k tó rzy  
z nadwyżki zarobku po nad  potrzebę na życie w cią­
gu kilku la t oszczędzili ty le , że w raca ja  do k ra ju , 
by, czy to  pow iększyć swTą ojcowiznę przykupem , 
czy nabyć ziemię i osiadać się.

Stanowi to  olbrzym ią część kolonistów, m ate­
ryał cennv zarówno nabytem  doświadczeniem  w cię­

ż k ie j  pracy, ja k  narodowo bezpieczny, bo je s t  faktem  
niezawodnym, że w ielka część enńgrantów , k tó ra  
wyszła „chłopem" w raca  dopiero z Ameryki „P o­
lakiem ".

Tych k ilk a  uw ag i spostrzeże^ , prowadzić musi 
do wniosków, j a k ą  b y ć  p o w i n n a  p o l i t y k a  
k r a j u  w s p r a w i e  e m g i r a c y i ,  jak ie  usiłow ania 
dotąd czynione, powinny być energiczniej podjęte, 
ażeby raz  skończyć z naiu nością, ze zdziw ieniam i 
wobec rozm ai tych objawów i w łpadków , z sen tym en­
talizm em  czy frazeologią z praw ej czy z lewej s tro ­
ny, ażeby em igracya odbywała się z najm niejszą 
szkodą a  z najw iększym  pożytkiem .
T M im m  — m ■ m in i i— r  /  — ii iiimuiiiumiumm ■ w w i i m m i i i t w b a  i m m a « _ w  i * i

Buch studentów w Rosyi i w Kró lestwie Polskiem .
Mamy przed solią całkow itą tre ść  m zedowego 

koinuuikatu Prawit. W iesinika  w spraw ie rucłiu s tu ­
dentów w uniw ersytetach i wyższych zakładach nau­
kowych w Rosyi i K rólestw ie. J e s tto  dokum ent b a r­
dzo obszerny. W edług tego urzędowego p rzedstaw ie­
n ia  rzeczy, ruch te n  m a oczywiście o w iele dalszą 
doniosłość i głębsze znaczenie, aniżeli dotąd zdaw ać 
się mogło. To nie je s t  jak ie ś  chwilowe, przem ijające, 
a z do s ta rc ia  zaostrzone nieporozunuenie między 
sludentam i a w ładzam i uniw ersyteckiem i —  aie j a ­
kieś częste we w szystk ich  uniw ersyteckich m iastach 
aw antury  z po licyą, nie zostaw iające głębszych pu 
sobie śladów. To objaw zew nętrzny  silnego w śród 
studentów  ruchu umysłowego, ruchu politycznego, 
k tó reg o  głównem tłem  je s t  s i l n e  n i e z a d o w o l e ­
n i e  z o b e c n e g o  s t a n u  r z e c z y ,  o p o z y c y a 
p r z e c i w  p a n u j ą c e m u  s y s t e m o w i  p o l i t y ­
c z n e m u .  Młodzież ro sy jska  burzy  się i p ro testu je  
przc-.w  tem u w szystkiem u, co w potężnem  imperium 
rosyjskiem  stanowi tre ść  j.ego politycznego system u, 
przeciw  samów ładztw u. adm inistracyjnej samowoli, 
przeciw  caropa,piżmowi, Który z religii czyni n a rz ę ­
dzie policyjne, przeciw  uciskowi myśli, przeciw  spo­
łecznemu wyzyskowi. OguisKiem tego  politycznego 
ruchu w śród młodzieży rosyjskich uniw ersytetów , je s t  
widocznie K i j ó w  —  tam  bowiem najw ybitniej ten  
polityczny ch a rak te r  ruchu się objawił, stam tąd  szły 
hasłu, tum  się zbiegały  nici kom unikacyi m iędzy uni-

Po chwili razem  z dźw iękam i fortep ianu  za­
dzwoniło coś ja k  skow ronek. Jab ło ń sk a  śpiew ała —  
a instynktem  w iedziona, w ybrała sam - utw ory Mo­
niuszki, Szopena... To, co poezya rozbudziła, m uzy­
ka  rozentuzyazm ow ala do re sz ty . I  sz ła  znów pieśń 
za pieśnią, piosenka za  posenką — bo ak to rk a  chę­
tn ie i z pew ną sym patyczną pokorą oddaw ała pu­
bliczności swój ta len t, glos —  serdeczny  i sym pa­
tyczny artyzm . J e j  —  publiczność tu ła  braw a wo- 
ja ła  na nią, p rosiła  o „b isy “ . — O na w racała za 
Kulisy, cała różowa pod pudrem  i znów biegła przed 
•rampę, aby wydzwonić swym rzeczyw iście p rześli­
cznym głosem m azurka lub piosenkę, 
i Powodzenie koncertu  było w ielkie i n iezap rze ­
czone. O klaski zm ieniały się w huragan . 1 eraz  po­
w itano i«tną ourzą bi aw pojaw ienie się ponowne 
„znakom itości" skrzypkow ej ■— i pow tórne w ejście 
lab tońskiej. Chodzik miał w ielką ochotę tak że  po- 

-wrócić n a  estradę , lecz Leon mu na to  nie pozwo­
lił. P rag n ą ł, aby publiczność odniosła praw dziw e 
i pełne artystyczno  w rażenie. Sam —  uradow any, 
zgorączkow any, podniecony m uzyką, w ysunął się 
w reszcie zc swego ukrycia i gorąco dziękow ał J a ­
błońskiej, Ba,runie w ajgo.S , sk rzypkow i-artyście  za  
ich współudział. Uzuł, że tam  na sali wrażenie m u­
si być doskonale —  więc,- cieszył się tym  tyum fem  
i po raz  p ierw szy n o ż e  od przybycia do P a ry ża  
uczuł się swobodny i lekiu.

G otow ał się w łaśnie do wejścia na  salę, gdy

w ersytetam ., s tam tąd  podsycano ruch w innych uni­
w ersytetach w tak ich  chwilach, kiedy on już  zdaw ał 
się uspokajać.

Chcąc więc czytelników  zapoznać z tą  s p ra w ą , 
najlepiej uczynimy, gdy z urzędowego kom unikatu, 
k tórego w całości pow tarzać brak  m iejsca nam  nie 
pozwala, streścim y dokładnie ustęp, odnoszący się 
do K i j o w a  —  a następn ie  podamy w całości rela- 
cye o tein, co nas nnjl Mżej obchodzi, o W a r s z a ­
w i e  i P u ł a w a c h .  Dla uniknięcia nieporozumień, 
zaznaczam y, że w szystkie, w kom unikacie przy to­
czone daty są  s t a r e g o  s t y l u .

O K i j o w i e  czytam y: w  uniw ersytecie k i ­
jow skim  ferm ent wśród studentów w ytw orzył się je ­
szcze w listopadzie r. z., najpierw n a  g r u n c i e  i n ­
t e r e s ó w  c z y s t o  n a r o d o w o ś c i o w y c h ,  wobec 
w yrażonej przez niektórych studentów , g ł ó w n i e  
p o l a k ó w  i ż y d ó w ,  chęci posłania do W arszaw y 
w dniu odsłonięcia pomnika M i c k i e w i c z  a, im ie­
niem  studentów  uniw ersytetu kijow skiego adresu 
z uznaniem, dla działalności politycznej wspomnianego 
p isa rza  i z naganą d la  w ystawienia pom nika w W il­
nie lir, M u r a w j e w o w i .  Kwestyra w ysłania takiego 
adresu wy wołała p ro tes t studentów -rosyan i ruch 
ten, którem u tow arzyszył cały szereg  wybryków de- 
m oustiacyjnych ze strony polsko-żydowskiej części 
studentów , doprow adził do otw artego  s ta rc ia  obu 
stronietw ,

W grudniu  położenie rzeczy w uniw ersytecie 
ta k  dalece się obostrzyło, że zw ierzchność naukow a 
w idziała się zm uszoną wydano z un iw ersy tetu  9 
głównych spraw ców  zaburzeń, zajęcia zaś naukowe 
przerw ać aż do zwykłych wakaeyj p rzed  św iętam i 
Bożego narodzenia. Podczas tycn zabnrzen  o r g a ­
n i  z a c y a  p o t a j e m n a ,  istn iejąca w śród studentów  
uniw ersy tetu  św. W łodzim ierza, pod nazw ą „ k i ­
j o w s k i e j  r a d y  z w i ą z k o w e j  z j e d n o c z o n y c h  
s t o w a r z y s z e ń  (z i e mł  a c z  e s  t  w) i organizaćy j", 
w ydala k ilka  odezw charak teru  an tirządow ego , m a­
jących ua celu naganę pamięci lir. M urawjewa i wy­
chw alanie działalności rew olucyjnej (!) Mickiewicza.

D nia 25 stycznia  w uniw ersytecie, około stu  
studentów  urządziło  m anifestaoyę w jeduem  z audy- 
toryów, a d. 12 lutego, kijow ska „ rad a  związkow a" 
w ystąp iła  z wezwaniem do uporczywej w a ł k i  z a  
w o l n o ś ć  i n d y w i d u a l n ą .

Tym sposobem  w ezwanie studentów  p e te rsb u r­
skich do przystąp ien ia  uo w szczętego p rzez nich ru ­
chu znalazło w Kijowie g ru n t podatny i żywy od- 
jźw ięk w śród studentów  objawił się tu ta j w innej 
formie, niż w innych m iejscowościach państw a.

™ ^  ^  lutego, po otrzymaniu wiadomości
z Petersburga o ruchu• ►tnlt.nckim i jego powodach 
„rQ.U3i związkowa OSODDą odezwą wezwała kolegów 
na zgromadzenie d. 17 lutego, które odbyło się 
w gmachu uniwersyteckim z udziałem 1,000 studen­
tów; zgromadzeni postanowili przyłączyć się do żą­
dań kolegów petersburskich i do czasu zadośćuczy­
nienia ich żądaniom zaprzestać słuchania lekcyj. 
Postanowienie zgromadzenia zostało odczytane re­
ktorowi. Następnie zgromadi cnie się rozeszło, a około 
80 studentów obchodziło audytorya, w których od­
bywały się wykłady, ogłaszali uchwały, poczem 
wszędzie_ zaprze1 ;ano wykładów. Z koncern lutego, 
gdy pomimo rozkazu carskiego 20 lutego, polecają­
cego annowskiomu zbadanie sprawy rozruchów, 
agitacya nie ustała — władza naukowa wydaliła 
z uniwersytetu 52 „głównych agitatorów, którzy po­
tem „porządkiem administracyjnym" z granic gub. 
kijowskiej zostali wydaleni.'Wykłady i zajęcia przer­
wano — ogłaszając, że tych . którzy po dzień 4-go 
marca nie wrócą do zajęć, będzie władza uniwersy­
tecka uważać za uwolnionych.

Obok stronnictw a „R ady zw iązkow ej", a  raczej

przeciw niemu, powstało drugie „rosyjskie Tow a­
rzystw o narodowców", k tó re  w odezwie swej w yra­
ziło współczucie dla studentów  petersbursk ich , ale 
stanowczo odrzuca d rogę , w ybraną przez studentów  
dla w yrażenia protestu.

Kom unikat tw ierdzi, że zaburzenia studenckie 
znalazły  gorące współczucie w tajem nej organizacyi 
rew olucyjnej, nazyw ającej się „kijowskim  związkiem  
socyalistów  rew olucyjnych", k tó ra  w odezwach do 
„m łodzieży uczącej się" i do „robotników " uznaje 
konieczność połączenia sil do wspólnego działania. ■

Po zam knięciu wykładów zgrom adzenia studen­
tów trw ały  dalej. Kiedy w P ete rsb u rg u  zaniechano 
„hastow ania", kijow ska R ada związkowa wydala 
odezwę z dnia 3 m arca, p ro testu jącą  przeciw  poje- 
dnawczoSci kolegów petersbursk ich , k tórzy  „zapo­
mnieli o swych o g ó l n o - o b y w a t e l s k i c h  ż ą d a ­
n i a c h  —  i d rugą z dnia 7 m arca, żądającą  powro­
tu  kolegów, w ysłanych „drogą adm inistracy jną". Od 
otw arcia ponownego wykładów ruch p rzyb ra ł chara- 
k te i walki m iędzy stronnictw em  R ady związkom*.! 
a  „naiodow cam i". P rzyszio  do ostrych starć, ' Dni a  
10 m arca ogłoszono u w o l n i e n i e  w s z y s t  k i c ii 
s t u d e n t ó w  i ponowne wpisy, p rzy  których uw zglę­
dniono 2.181 podań, a  odmówiono przy jęcia  244 kan­
dydatom . M i m o  t o  p o r z ą d e k  n i e z o s t  a ł  p r  z  ̂
w r ó c o n y ,  ani też  nie u sta la  ag itacya  R ady zw iąz­
kowej.

Również i w kijowskim  insty tucie  politechni­
cznym —  w lutym  objawił się ruch zgrom adzeniam i 
i zaprzestan iem  uczęszczania na w ykłady Po zapu­
stach  lekcye się wznowiły, aLe już  dniu 26 m arca 
około 200 studentów  zap rzesta ło  uczęszczać i innych 
od wykładów pow strzym ują.’ S p o k ó j  j e s z c z e  n i e  
z o s t  a ł p r  z y w r  ó c o n y.

Spraw ozdanie o W arszaw ie i Puław ach poda­
jem y w ca ło śc i: W  pierw szych dniach po otrzym aniu 
wiadomości z P e te rsb u rg a  o rozruchach nie dostrze­
gano ferm entu  środ uczącej s ię  młodzieży w arszaw ­
sk ie j; 16 lutego przybył do W arszaw y delegat z Ki­
jow skiego uniw ersytetu  dla nam ówienia studentów  
miejscowych, by się przyłączyli do ogólnego studen­
ckiego bastow aniu i wręczył wezw anie z kijowskiej 
„połączonej rady zjednoczonych stow arzyszeń (pent- 
laccestw) j> organizacyj" z d. 12 lutego, wzywające 
w szystkich studentów  do zespolenia się w jed n ą  ca­
łość w rozpoczętej w aice.

D nia 17 przybył w tym  sam ym  celu drugi de­
lega t z un iw ersy tetu  pete isbursk .ego . Równocześnie 
z P e te rsb u rg a  poczęły nadchodzić w wielkiej ilości 
lis ty  z w yłuszczeniem  tego, co się sta ło , oraz z za­
proszeniem  uczącej się m łodzieży do w yrażenia swo­
im kolegom  spółczucia w jak ie jbądz  form ie. _

Zaras? potem  studenci ’..a»szaw scy Urządzi li
szereg  zebrań  dla rozw ażenia kw estyi co do sposubu 
w yrażenia w spółczucia; z początku  postanowiono wy­
słać kolegom petersbursk im  te leg ram  współczujący, 
lecz następn ie  zmieniono zdanie i postanow iono: za ­
p rzestać  uczęszczania na w ykłady, jeże li ta k  samo 
postąp ią  studenci petersburscy , oraz przedstaw ić ż ą ­
dania swe w petycyach. D nia 19 lutego wieczorem 
z K ijow a otrzym ano umówione te legram y, sk łaniające 
do nieuczęszczania na  wykłady, a  20-go rano śród 
studentów  ukazała  się pruklam acya w języku  pol­
skim, od „grupy  postępowej m łodzieży polskiej", 
proponująca, by studenci polacy zm usili swą p rz e ­
w agą kolegów innych narodowości do przyłączenia 
się do ogólnego ruchu m łodzieży. Tegoż dnia, liczm 
studenci na w ykłady ju ż  uie p rzyszli. 22-go lutego 
denionstranci-studenci uniw ersytetu  urządzili liałaśh- 
w ą m anifestacyę. Od ra n a  zajęcia  szły  zwykłym 
swym trybem  we w szystkich au d y to ry ach ; o godzinie 
trzeciej tłum  studentów , przew ażnie niższych kursów, 
złożony z 300 osób, zam knął się w łaboraturyum

zastąp iła  mu drogę W ilhelm inka. B yła nachm urzona
i m iała brwi groźnie ściągnięte. Czuć w mej było 
jak ie ś  nei ..owe, silne podrażnienie.

Przepraszam , że cię w strzym uję —  z ap j-  
tala. a le  co myślisz zrobić te raz  z tą ... panną?1

—  oakto, co myslę zrobić. Barm new'ajg poda 
jej ręk ę  i wprowauzi do sali balowej...

—  Co ?
W iluełrainka w yprostow ała się dumnie.
—  Cay pan przypuszcza —  zapy ta ła , mrużąc 

oczy —  że panie zgrom adzone ,w sali będą bardzo 
szczęśliw e, widząc tę  parną w swem tow arzystw ie?

L e o i spojrzał na n ia  zdziwiony.
—  Dlaczego nie m iałyby czuć się szczęśliw e9 

W idzia łaś przecież, ja k  ją  p rzed  chwilą przyjmowano.
To na scenie, płacono je j w ten  sposób za 

śpiew. Znajdować się z nią jed n ak  razem ... to zu­
pełnie co innego...

Ależ dlaczego?
Ona chwilkę m ilczała i w reszcie wycedziła ba­

wiąc się żakietem  storczyków.
—  Bo to musi być... osoba złego prowadzenia. 

D osyć spojrzeć na je j ubiór i całe zachowanie się. 
Z re sz tą  czyń pan, ją k  chcesz..., ja  to wiem tylko,
że skoro ona zejdzie do sali, j a  będę m usiała odje­
chać do (ioniu

—  Ż artu jesz?
— Nie, mówię zupełnie seryo. A teraz , wybie­

ra j, czyn, co uw ażasz za właściwe.

I  z te  mi siowy W ilhelm inka cofnęła się znów 
w głąb  kulis.

W  te j sam ej chwili Barum cw ajg przeprow adził 
obok Leona Jab łońską, k tó ra  rozprom ieniona, urado­
wana odniesionym sukcesem , widocznie była radu iż; 
w prow adzają ją  do sali balowei. P rzybra ła  ja k  naj­
pow ażniejszą muiKę —  mimo to oczy aż świeciły się, 
ta k  biła z nich radość i duma.

Leon usunął się i ze ściśniętem  sercem  patrzył, 
iak  drzw iczki, prowadzące do sali otworzyły się 
i ak to rka  znikła w uich, pozostaw iając po sobie 
jakby  sm ugę dość silnych perfum . Leon odwrócił się, 
szukając W ilhelm inki, lecz te j nie było juz pomiędzy 
kulisam i.

Zły i niekoutent Leon wszedł na  sa lę  i do­
strzeg ł, że służba zdązyla już  usunąć ławki a przy 
dźwiękach fortepianu k ilkadziesią t par tańczyło walcu 
z tak ą  skwapliwością, z ja k ą  zgłodniali rzucają  się 
na jadło  po kilku dniach prawdziwego głodu.

Jab łońska  tańczy ła  tak że , porw ana od razu 
p rzez jeduego z m alarzy  i s tro jn a  je j postać b łyszczała 
wężową sylw etką na tle  trochę ciemnawej sali.

W bufecie, gdzie gospodarow ała, odziana w czarną 
wełnę M azia, dzwoniły k ieliszki. Komitetowi nie mogli 
nastarczyć  z podawaniem pączków  i h e rb a ty . 1 Słowem, 
rezu lta t zapow iadał się świetnie.

(0 . d. ii.).
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Rektm-n, inspek to ra  i jednego z nrofesoróy/, którzy 
z trudnością tam weszli, nie słuchano, i dwóch osta­
tnich obsypano obelgam i, oraz ciskano na  nich ró ­
żni mi przedm iotam i. Na zebraniu proponowano po­
dać rektorow i petycyę o przyw rócenie daw nej ustaw y 
uniw ersy teckiej; ale kiedy rek to r zażądał, by pety- 
cya ta  została  podpisaną, studenci ulęjki: się wyko­
nać to  i poczęli wychodzić, skierowawszy się naprzód 
do audyioryów, gdzie w ykładających profesorów  p rze­
mocą zmuszono przerw ać wykłady, pwzyczem w ysu­
nięto z pod nich k rzesła  i odsunięto katedry .

Tegoż dnia w Instytucie weterynaryjnym stu­
denci, zebrawszy się na wykłady, zawezwali do sie­
bie dyrektora i chcieli podać jru petycyę, lecz dy­
rektor odmówi! jej przyjęcia i studenci się rozeszli.

W obec stanu, wypuszczonego powyżej, w ykłady 
w uniw ersytecie i w instytucie w eterynaryjnym , z roz­
porządzenia k u ra to ra  okręgu naukowego, zostały 
czasowo zawieszone.

T reść podanych petycyj, mniej więcej, .est j e ­
dnakową i redukuje się do tego, co poniżej : s tu ­
denci solidaryzują się z protestem  studentów  innych 
zakładów naukowych p r z e c i w k o  s a m o w o l i  
w ł a d z ,  oraz żądają  powrutu wydalonych kolegów, 
jawnego sądu uniw ersyteckiego, obierania profesorów 
przez zgrom adzenie profesorskie, skasow ania urzędu 
pedlów, zm niejszenia opłaty za prawo s>ucha0ia wy­
kładów, r ó w n o u p r a w n i e n i a  n a r o d o w o ś c i  i 
r e l i g i j ,  skasow ania obowiązkowości języ k a  ro sy j­
skiego na  w szystkich wydziałach, z w yjątkiem  bio­
logicznego, wolności studenckich organizacyj i ze­
brań i t. d.

Po zawieszeniu wykładów, demonstranci-stu- 
denei poczęli organizować się w grupy i wy orali ze 
swego grona osobny Komitet, pod nazwą: ^Komitet
ogólno-studencki manuestacyj**, składający się z sie­
dmiu członków; komitetowi nauano prawo wydawali 
proklamaeye i kierować zgromadzeniami; 26 lutego 
członkowie komitetu pomienionego zostali aresztowa­
ni, przyczem znaleziono u nich odezwy hektografo- 
wane w języku polskim.

L»nia 4 marca wykłady na uniwersytecie war­
szawskim zostały wznowione, chociaż nie z pełnym 
udziałem studentów.

Poczynając od 18 lutego, studenci politechniki 
warszaw skiej również poczęli zgrom adzać się na zeb ra ­
nia dla, roz trząśn ięeia  kw estyi o zaw ieszeniu wyl 1 a- 
d W  i ,,odanie dyrektorów 1 petycyi z w yłuszczem em  
swoich żądań, wogóle zgodnych z żądaniam i resz ty  
w arszaw skich ' studentów; dnia 22 lutego na w ykłady 
przybyło tylko 90 osób, ale następnie, od 4  m arca, 
zajęcia po w akacyach zapustnych wznowione zostały , 
chociaż i nie z udziałem  w szystkich słuchaczów. 
W spółczujący obstrukcyi studenci politechniki, n ieza­
leżnie od nieuczęszczania na wykłady, w yrazili udział 
swój w rozruchach tak że  wydaniem w języku  pol­
skim osobnego w ezwania „Do kolegów studentów ", 
w którem  żądali, aby młodzież po lska przyłączyła 
się do ogólnego ruchu.

Z rozporządzenia władzy naukowej, najbardziej 
poszłakowani w ag 'tacji studenci byli zaraz wyda­
leni z zakładów naukowych, co potem pociągnęło za 
sobą wydalenie ieh z Warszawy do miejsc, wybra­
nych przez nich na mieszkanie. Środek ów zastoso­
wany był w zględem  333 osób.

Nowa A leksanJrya . (Puławy). W now o-ałeksan- 
dryjskim  Insty tucie  rolniczo-leśnym  pierw sze zebra­
nie odbyło się dnia 17 lu tego w ogrodzie insty tu tu  
z udziałem  w szystkich studentów . Tu też  pod wpły­
wom niew ielkiej grupy agitatorów , 203 studentów 
zobowiązało się file chodzić na  w ykłady, żądano wię­
kszych praw  i przyw rócenia ustaw y uniw ersyteckiej 
63 ro k u ; od 18 iutego studenci chodzić na w ykłady 
Zaprzestali.

D n ia  28 lutego postanowiono nie zaprzestawać 
1 astowania; dowiedziawszy się o wznowieniu zajęć 
w uniwersytecie petersburskim, studenci nowoaleksan- 
dryjscy, na zgromadzeniu d. 3 marca postanowili po­
wrócić do zajęć.

Po otrzym aniu jednak  wieści o wznowieniu roz­
ruchów w uniw ersytecie petersbursk im , studenci In ­
s ty tu tu  urządzili 20 i 22 m arca zebran ia, na k tórych 
nieznaczną w iększością głosów obecnych, ponownie 
postanowiono poprzeć swych kolegów i zaprzestać  
uczęszczania na wykłady.

D. 22 m arca w parku  in sty tu tu  odbyły się dwa 
zgrom adzenia, na których strom ih jr bastow ania, s ta ­
nowiący w szakże na tytŁ  zgrom adzeniach znaczną 
mniejszość, oświadczyli, iż uw ażają ogłoszone dnia 
uprzedniego postanow ienie za ostateczne i że użyją 
przemocy przeciwko pragnącym  uczęszczać na wy­
kłady ; waeczorem dyrektorow i in sty tu tu  przedstaw iono 
były żądania analogiczne z żądaniam i studentów  pe­
tersbursk ich .

N azaju trz  w szyscy studenci zostali uwolnieni 
z prawem  podania próśb o przyjęcie napowrót.

Aresztowanie redaktorów w  Warszawie.
W arszaw ski korespondent K u n je ra  P o zn a ń ­

skiego donosi, iż z piąrku na  sobotę aresztow ano 
w W arszaw ie pp. N o w o d w o r s k i e g o  i L i b i c ­
k ie go ,  redaktorów  K u ry  era Warszawskiego  i K u -  
rgera Codziennego. P . L ibickiego, będącego u rzędn i­

kiem  państwowym (radcą prokuratoryij 'wypuszczono 
tym czasem  na wolność po odebraniu słow a honoru, 
źe staw i się na wezwanie sądu ; przyczyny a re sz to ­
w ania nie wyjawiono mu.

P ana  Nowodworskiego zawieziono podobno do 
cytadeli.

A resztow anie poprzedziła rew izya. R ew izya 
odbywała się w m ieszkaniu prywatnem  p. Nowo­
dworskiego od godz. 2 do 6 rano, a następnie  od 
6 do 9 rano w redakeyi K uryera WarszriwsMego, 
w której przeszukiw ano ty  lico gabinet redaktora .

IJ p. Dibickiego row izya odbywała się wy­
łącznie w m ieszkaniu prywatnem .

Powody obu aresztow ań nic są wiadome. W ar­
szaw a gubi się w dom ysłach... Mówią o zw iązku 
tej spraw y to z osta tn iem i zaburzeniam i studenc­
kiemu to ze składkam i na głodnych w R osyi; 
w szystko to jed n ak  ty lko plotki i pogłoski.

„W  pstatnioj chwili —  pisze koresponden t —  
dowiaduję się, że p. Nowodworskiego wypuszczono 
na wolność za kau cy ą ; a le  wiadomość ta  w ym aga 
jeszcze  spraw dzenia".

Skonstatow ać należy, że gdy niedzielny num er 
K u r . W m \%  nosi jeszcze  podpis. „Z a redak to ra , 
F ranc iszek  N ow odw orski", pa  num erze poniedziałko­
wym — dziś o trzym anym  we Lwowie —  czytam y: 
„Z a red ak to ra , Antoni P ie tk iew icz11 (Pług). P . L i­
bicki podpisuje i nadal K ur: Codziennego.

S 3 7 " t - u . s  ,0 3 7- S L .
R ada m inistrów odbyła k ilkakro tne długie po­

siedzenia. W idocznie gotuje się nowe rozporządzenie 
na podstaw ie §. 14. Mężowie stanu, obradujący na 
Herrengasse, zadziw ią św iat najnowszem  i r  a d e. W i­
docznie jednak  coś kroi się ważnego, gdyż urzędowy 
organ Młodoezechćw, N a r  odm  L is ty -  wydaje jęk i roz­
paczy.

Inform ator N arodnich Listów , k tó ry  zwykle wie 
ja k  traw a  rośnie, te leg rafu je  im z W iednia, „że sy­
tu a c ja  dla Czechów je s t bardzo n iekorzystną". Znów 
się coś zepsuło w górze. „N asza słuszna spraw a 
zdaje się być zag rożoną"„ Ale co więcej P rzen ; żony 
Czech p rzesad za  w okropnościach i w czarnych b a r­
wach. P rzew idują  mu się s traszn e  rzeczy. P rzypu­
szcza, że gabinet lrr. Tkuna gotów ustąpić 1 Coby się 
z A ustryą  stało , gdyby je j zabrakło  takich  znakom i­
tych mężów s ta n u ?  A może —  woła dygocący od 
strachu inform ator Narodnich L istów  —  możo przy j­
dzie do s te ru  rząd  niem iecki?

Jednem  słow em : w P radze niepokój, obaw a 
przed czem ś niespodziewanem , przed uk irns nowym 
zakrętem , czy zw rotem  u góry.

„Tyle je s t pewnem, że niebawem padnie pierw szy
cios11 —  kończą w tonie wyroczni dolliekiej N a -
rodni L is ty  swoje jerem iady.

* **
Okoliczność zupełnie błaha, że szef sekcyi z mi­

n is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych 8 t u m  m e r ,  spe- 
cyalista  od rozporządzeń językow ych w Czechach, 
m iał bawić w P radze i konferow ać z nam iestnikiem  
czeskim , wywołała w prasie w iedeńskiej wiele ko­
m entarzy . Pow szechnie podróż p. Stum m era łączono 
z zam iarem  Im. Tliuna w ydania nowej ustaw y języ ­
kowej na mocy 14. Tym sposobem rząd zmu­
siłby Izbę poselską, żeby w eszła vv rzeczow ą rozp ra­
wę nad spraw am i językowymi,

*
Ten sposób załatw ienia kryzia w Austryi na j­

bardziej się podoba panu E  b e n  li o c li o w i, m arszał­
kowi bejm u górno-austiyacł iego i jednem u z kiero­
wników klubu kdtolicko-iuuowego w A ustryi. P an  
Ebenhoch zam ieszcza w LAnser Yolksbtatt 'd łuższy  
a rtyku ł w tej sprawie. Zdaniem  p. Ebenhocha „§• 14 
je s t  jedynym  kluczem do rozw iązania obecnej sy tua­
c j i  i jedynym  środkiem przyw rócenia parlam entow i 
zdolności do pracy.

*■  ̂ **
Z tych wszystkich głosów sądząc, m ożna przy­

puszczać, że zanosi się mi w ydanie ustaw y języko- 
wej na  podstaw ie §. 14 B ędz.e to gu rżka  pigułka 
dla stionnictw  autonomicznych, któro  zasadniczo 
uznaw ałj w spraw ie językowej kom petencyę Sejmów 
Krajowych. Po wydaniu zaś ustawy językow ej przez 
m inisterstw o, jako  „N othoerorilnuny"  na podstawie 
§. 14 spraw a musi przyjść przed forum Rady pań­
stw a. W obec zaćliowauia Sj€ stronn ictw a katoiicko- 
iudowego, k tó re  zgadza się _ na kom petencyę Rady 
państw a w spraw ie językow ej: w iększość autonom i­
czna musi albo kapitulow ać p rzed  pp. E b e n -  
h o c l i i e m  i D i p a u l i m ,  albo nie będzie wię­
kszością.

D re y fu sy a & a .
Z aktów  dreyfusowskich, w ciąż jeszcze ogła­

szanych p rzez pism a p a rjsk ie , notujem y znowu sze­
reg  ciekaw szych momentów.

Jednym  z nicli jest niew ątpliw ie daiszy ciąg 
zeznań sena to ra  T r a r i e u x .

Opowiada on, że jeszcze  w r. 1895, bęJ4c n11' 
n istrem  sprawiedliwości, w szedł w styczność osobiMą 
z posłem  włoskim w P aryżu  h r. T o r u i e H * 111- Z a­

w iązały się między nimi wtedy przyjazne stosunki. 
K orzystając z nich, T raiłeux w marcu r. 1898 uda: 
się do Tonucllego i prosił go o w yjaśnienia w sp ra ­
wie D reyfusa. Torm elli oświadczył, iż jeszcze w li­
stopadzie r.' 1894 attache wojskowy włośni Panizzar- 
di p rzesła ł swemu rządowi depeszę cyfrow ą, iz ni­
gdy żadnych stosunków' z Dreyfusem nie miał, a za ­
rządzona ank ieta  stw ierdziła w zupę nosci praw dzi­
wość tego tw ierdzenia.

Torm elli powiedział d a le j:
D okum enta, wyliczone w bordereau, istotnie o- 

trzym ał attache wojskowy niemiecki Schwarzkpppen, 
ale nie od D reyfusa, l e c z  o d  F s t e i h a z e g o  — 
i te  z nich, k tóre  odnosiły się do Wioch, zakomuni­
kował Panizzurdiem u.

W styczniu b. r  T rarieux prosił hr. To"uiellie- 
go o pozwolenie pow tórzenia tych jego oświauczeń 
przed trybunałem  kasacyjnym , na co Tornielli się 
zgodził i d o d a ł:

„ —  D okum entu ze słowami „Cette canoille 
de L>.“. przejętego  p rzez sz tab  francuski, Pani- 
zzardi nigdy nie o trzym ał... Miał to  być lis t Schwarz- 
koppena do P ., w którym  pierw szy skarży się na 
nadm ierne w ym agania agen ta  D. Otóż Sehwarzkop- 
pen nie przypom ina sobie, ażeby lis t podobny pi&al; 
gdyby jednak  napisał, pismo to w żandnym  razie nic 
odnosiłoby się do D reyfusa —  z którym  S. nigdy 
stosunków  nie m iał —  ale  do pewnej osoby cywii- 
nej, k tó ra  dostarczała  mu m ap i planów wojskowych. 
Ta osobistość w stosunKu swym z attaches wojsko­
wymi u ż y w a ł a  p s e u d o n i m u :  Dubois.

D alej w zeznaniach swoich, dyrek to r artyleryi 
gen. D e l a y e  zbija tw ierdzenia m ajora H artm ana
0 teui, że bord&reau nie mogło być pisane przez ur- 
te le rz y s tę ; w prost przeciw nie zeznają  jednakow oż 
dwaj w ytraw ni oficerowie a rty le ry i, kap. Mo eh
1 kom endant D u e r o s .

Przesłuchany  następnie  gen. B o i s d e f f i e  
w prost zaprzecza trybunałow i kom petencji do po­
znajom ienia się z tajnym i aktam i i odmawia wielu 
wyjaśnień. Z apytany , czy istotnie przyznaw ał przed 
P icąuartem , ze pom iędzy bordere.au, a pism em  E s te r­
hazego istn ie je  pew ne podobieństwo, odpow iada:

—  Ależ ja  wiuziałem juz k ilk ad z iesią t chara­
kterów pism a, k tó re  mniej lub więcej są  podobne 
do pism a bord&reau I

K om endant L  a u t  li podaje ciekawe szczegóły 
o sposobie o trzym ania lordereau  p rzez sz tab  gene­
ralny. O debrał je  od tajem nego agen ta  na  ulicy pułk 
H enry, k tó ry  przy  ta j sposobności trzym ał dokum ent 
u siebie przeszło  48  godzin. Bordereau  odebrano po­
cięte i dopiero sk ładał je  H enry.

A rch iw ista  G r i b e l i n  razem  z Patym  znajdo­
wał się na ta jn e j schadzce z E sterhazym , przy  czem 
Gribelin b j l  ucharakteryzow any i m iał niebieskie 
okulary, a P a ty  de Cłami nosił fałszyw ą brodę.

Szło t u — j a k  mó wi — o „dupom ożenie11 E s te r ­
hazem u.

C harakterystyczuem  je s t  zeznanie agen ta  poli- 
cjęjnego G u e n ó e ,  k tó ry  poprzednio p rzed  sądem 
wojskowym rzucił wiele ponurego św iatła  na życie 
D reyfusa. Opowiadał on wtedy, ze D reyfus bywał u 
dam półśw iatka, gdzie spotykał się z oficerami nie­
mieckimi i angielskim i, że w domu pewnej pani Bod- 
son D. m iał rozmowę z jakim ś Niemcem „kom en­
dantem 11, który nazw ał go „zbyt w ym agającym 11, że 
wreszcie bywał w klubach szu lersk ich , g ra ł na wy­
ścigach itd.

Obecnie przed trybunałem  Guenće powiada, że 
wie to w szystko —  z pogłosek. Osób, od których to 
s ljsz a i, w skazać nie może.

tV ostatnich w reszcie num erach Figara  znaj­
dujemy obszerne i ciekawe zeznania P icąuarta .

P icąu art od samego początku in teresow ał się 
spraw ą D reyfusa. P a ty  de Clum, prow adzący śledz­
two, opowiadał w trzeciem  biurze sztabu  g en era ln e ­
go —  w którem  P icąuart byl zastęp cą  szefa  —  
Wszystko, co w tej spraw ie zrobił, nazyw ał to sw oją 
„w alką z D reyfusem ". P icąuart znajdow ał się tak że  
jaHO sjirawozdawca, na caiym procesie D reyfusa, je ­
dyny z osób obcych, oprócz p re fek ta  po lic ji Lepine’a, 
zna więc rzecz do gruntu.

W procesie —  ja k  powiada —  w szystk ie ze­
znania świadków były bez żadnej wagi, oprócz ze ­
znań P a ty  dc ( la m a  i H enry'ego. Eksperci różnili 
się  w zdaniu co do pism a bordereau. To też  P icąuart, 
zdając wówczas spraw ę prezydentow i Casim irowi Pe- 
rierowi, nie byl wcale pewny skazan ia  D reyfusa, 
„jeśli tylko nie is tn ie ją  ta jn e  ak ta " .

K em y przed sądem  wojennym  nie chciał wy­
znać nStawiska „osobistości11, k tó ra  doręczyła bor­
dereau.

Powiedział wtedy:
Kepi nie powinno wiedzieć, co tkw i w gło­

wie oficera!
•Co do te j osobistości, P icąu a rt te raz  pow iada:
—  nam dobrze te pełną honoru o so b ę ... To 

Cudzoziemski awanturnik; sam raz wypłaciłem dla 
ni.go  Henry’emu 1200 ir.

Picąuart był także przy akcie degradacji i za­
pewnia, że Dreyfus wołał w ted y :

—  N a dzieci moje zapewniam, ze jestem  uie- 
winieu. Kocham  F ra n c y ę !

SłS-

T f ® n '  f fF T  A 1\7T P  7Ą *■*««« świeżą
W  i^ a e ^ & is lg  ! JL*&JSĄ i c. t  ! M p  iffis^ w eoo  ł  Wiedniu Apteka Krzyżanowskiego

p«uL zarz4«leui §. flkaya.
Lwów, ulica Kazim ierzowska 20.
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Gdy przechodził koło dziennikarzy, którzy go 
obrażali, dodał:

—  Nie rzucajcie obelg na niewinnego!
P icąuart opowiada dalej, ja k  w r. 1895, w stą ­

piwszy do b iu ra  inform acyjnego, zajął się na nowo, 
z wiedzą swych zwierzchników, spraw ą D reyfusa.

Gdy zwrócił uw agę na E sterhazy 'ego, w tedy 
zwrócili się przeciw ko niemu solidarnie: H enry, Ł auth  
i G ribelin. Później i szefowie zaczęli ostro  przeciw  
niemu występować, pomimo że wina E sterhazy  ego 
była  —  zdaniem Pioijirarta —  ustanow iona wido­
c z n ie . . .  W  rezultacie nastąpiło w ysłanie Pm ąuarta 
do Tunisu, a potem szereg prześladow ań, zakończony 
uwięzieniem.

Otwarcie zjazdu inżynierów wodociągowych
w  O d e ś le .

(Oryg. korespondeneya „Słowa Polskiego.")
O d e s a ,  17 kwietnia.

Nowością dnia w Odesie je s t  zjazd inżynierów 
wodociągowych. W  R osyi je s t  to  czw arty z rzędu  
tego rodzaju zjazd. K ażdy, komu życie w mieście 
lakiem , ja k  Odesa, nie je s t obce, pojmie z łatw ością, 
ile wagi przyw iązuje się do tak ich  zjazdów , k tóre  
kw estyę wodociągów mogą zaw sze w ięcej wyśw ietlić 
i rozszerzyć.

Nic też  dziwmego, że w czoraj. Koło godziny 
dwumastej roiły się na ulicach tłum y publiczności, 
ciekawej zobaczyć tych, k tó rzy  radzić  hędf nad lo­
sami dziesiątków  tysięcy rodzin, nad najlepszym i 
sposobami dostarczenia  im dobrej i zdrow ej wrody.

O godzinie 1. w południe zaczęli zjeżdżać się 
dygnitarze, zaproszeni goście i uczestnicy zjazdu.

Sala  R ady m iejskiej, w k tó re j będą się odby­
wały posiedzenia, w7spaniaie p rzystro jona  .w iatam i i 
festonam i.

K iedy zeDrali się już  goście_ i uczestnicy  —  
między pierw szym i widzieliśm y najznakom itsze oso­
bistości Jd e sy  —  odprawiono odpowiednie nabożeń­
stwo p rzy  udziale znakom itego chóru tea tra ln eg o  i 
w spanialej orkiestry .

Potem przemówił gorodskij golowa (burm istrz) 
otw ierając zjazd.

W pięknej swej mowie w skazał przedew szy­
stkie u i, że kw estya wodociągów je s t  ta k  s ta r ą ,  ja k  
snma eywilizaeya, o ozem świadczą stówa M ojżesza 
wyrzeczone do łs ra e la , w których wielki prawodawca 
żydowski mówi mu, że ziem ia obiecana nie je s t  po­
dobną >lo egipskiej „gdzie ty  posiawszy7 ziarno swo­
ja , p o l e w a ł e ś  j e  p r z y  p o m o c y  n ó g  t w o i c h ,  
niby kwiatowy ogród...“

Z tego  już widzimy, ze w Egipcie skrupiano 
sztucznie nietylko ogrody, ale i pola, sprow adzając 
na. nie wodę nnękiemi ruram i, z k tórych ten płyn 
życiodajny w ytłaczano nogami.

Najnow sze badania  archeologiczne n a _ Ceyłonie 
w ykazały, że już  pienvoti,i m ieszkańcy  ̂ te j bogatej 
wyspy z ra sy  m urzyńskiej, znali wodociągi i umieli 
bardzo sztucznie budować kolosalne zbiorniki wody, 
z k tórych w porze upałów rozprow adzali j ą  ruram i 
i kanałam i po całej wyspie.

W Kosy i kwestya. wodociągów pow stała jeszcze 
przed 100 laty. ale zjazdy' speeyalistów  w te j s[tra­
wie datu ją  się dopiero od r. 1892, w którym  to roku 
odbył się pierwszy tak i zjazd w Moskwie dzięki 
niestrudzonym  zabiegom odeskiego m iejskiego inży­
n iera  W . Zujew.i

K w estya wodociągów je s t  kw estya zdrowia, 
o ,'naw et życia ogółu mieszkańców7 m iasta. J e s t  ona 
to k  wielka, że o wadze je j nie m a potrzeby roz­
wodzić się szerzej. Bezpieczeństw o przed  zarazam i 
rozwój fabryk  i wiele innych spraw' w skazują, że 
nie ma praw ie tak iej gałęzi kultury , k tóraby nie 
opierała się o wodę ergo o wodociągi.

Po mowie gor. golowy nastap il długi szereg  
przem ów ień przedstaw icieli i delegatów władz i to ­
warzystw naukow ych z całej Rosyi. Przem aw iano 

tam  im ieniu m in isterstw , różnych zakładów  techni­
cznych, tow arzystw  lekarsk ich , asekuracyjny cli i t. d. 
Ten długi szereg  przem ów ień i czytanie telegram ów  
zakończył znowu śpiew7 chóru, po czem naczelni! 
wodociągów odeskich, inż. J .  P la ts , odczetał ro z ­
praw ę p. t.: „Z arys h istory i wodociągów w O desie".

Z odczytu tego  dowiedzieliśmy7 się, że kw est a 
zdrowej wodyr w O desie b,vła od szeregu  ̂  la t tw a r­
dym orzechem  dla  adnun istracy i m iejskiej, ponieważ 
zaskórna woda w tern m ieście nie by ła  ani ta k  do­
bra, ani też  ta k  obfita, aby  m ogła w zupełności z a ­
spokoić potrzeby dużego i ruchliw ego handlowego 
m iasta. Nic więc dziwmego, że kw estya  wodociągów 
w Odesie je s t  s ta rsza  niż sam a Odesa, bo wówcaas 
jeszcze, kiedy projektow ano doniero założenie  m ia­
sta , kw est5ra zdrowej wody g ra ła  bardzo w ażną 
rolę.

N a tern przerw ano dalsze posiedzenia, kończąc, 
to uroczyste otwarcie zjazdu w spaniałą ucztą , na 
k tórej szereg  toastów  rozpoczął yor. "olowa Z elenyj 
toastem  na zdrowie cara.

D ziś trw a ją  dalej obrady, o k tórych doniosę
wam w następnej korespondencyi. K

K O R ESPO N D EN C IE,
Stanisławów, 18 kw ietnia.

E m igracya włościan. —  Praca więźniów. —  ,, G wia­
zd a “ i  uniw ersytet ludowy. — Ż y w y  dziennik- 

Nie m asz te ra z  dnia, żeby przez stacyę tu te j­
szą, leżącą na zbiegu łinji husiatyńskiej, ezerniowie- 
ckiej i w oronieńskiej, nie przejeżdżały coraz to no­
we tabory wychodźców'. Pełne ich są  wagony. Idą 
za morze z rezygnacya i obojętnością dziwmą, nieraz 
i z fan tązyą. Nikt, ich  nie prowadzi, ja d ą  na oślep, 
nikt, oprócz Boga, mmi się nie opiekuje, r  jedynym  
ruskim  językiem  idą w św iat i pow ierzają się nie­
pewnym losom. D obrzy ludziska po drodze udzielają 
im rfi.fi i w'skazówTek, wychodźcy nie dają jed n ak  po 
sobie poznać, ażeby udzielane im rady chcieli w pa­
mięci swej u trw alić. Flegm a ru sk a  i uporczywość trz y ­
m ają wychodźcom słowa na uwięzi. N iechętnie mó­
wią i odpow iadają, nieufność je s t  im doradczynią, a 
in stynk t przew odniczką.

Na dzień 21 hm. zapowiedziany jest nowy 
transport wychodźców ze iśniatyna. Będzie ich ze sto 
chłopa, bab i dzieci.

Donosiłem niedawno o staran iach  czynionych 
przez robotników  tu tejszych o zniesienie, a  p rzynaj­
mniej utrudnienie konkurencyi, czynionej im przez 
p racę więźniów. S ta ran ia  te  uwieńczył dobry skutek, 
albowiem za  iuterwency ą prezydenta tu t. sądu, radcy 
p. Duniewicza, oraz prokuratora p. K iliana, zakład  
karny  tu te jszy  zm ienił cennik dotychczasowy za rę- 
banie drzewo w ten  sposób, że ustanow ił ceny o 20 
i o 40 ct. od sąga  wyższe od daw niejszych, przez 
co zrów nał je  z ćm am i ustanowionemi za tę  sam ą 
pracę przez drw ali, z zarobków7 tych żyjących.

W stow arzyozeniu rękodziem iczem  „G w iazda" 
odbyło się onegdaj doroczne walne zgruiuadzenie 
ezlonkow Stow arzyszenie to p ię tn ie  się rozwija.

„Jało ono skup1 żye.a tow arzyskie rzem ieślników 
tu tejszych , któizy znajdują w nieni sz lachetną roz­
ryw kę i n au k ę , „Gwiazda' bowiem zajm ow ała się 
dotychczas gorliw ie urządzan.em  odczytów popular­
nych, czem też  praw dziw ą położyła zasługę. Obecnie 
oddała dział ten  w ręce „U niw ersytetu ludowego", 
k tóry  potrzeby ogółu z lepszym skutkiem  zaspokoi.

Na rzecz Koła pań T ow arzystw a „Szkoły lu­
dow ej", odbyła się tu  w sobotę w K asynie m ie jsk im  
piękna zabaw a. Rozpoczął ją  zupełnie nowy w7 S ta ­
nisławowie „Żywy dziennik", którego urządzeniem  
zajął się p. E. Gordziowicz N iektóre a rtyku ły  po­
wodowały szalone wybuchy wesołości, inne domagały 
się ołówka redaktorsk iego . \V dzienniku tym  wzięli 
udział jp • W reszeyski, Gordziewicz, dr Boral, dr. 
E rte l, Puuw sek , Gliodkkwioz, M. Jurkiew icz, którzy 
poświęcili dużo trudu, ażeby zapewnić zabawie po­
wodzenie. 1

Po przedstaw ieniu tego dziennika, hulano ocho­
czo do rana.

K r o n i k a  m i e j s c o w a .
Lwów, 19 kwietnia.

J u t r o :
— 20 kwietnia. Czwartek, Agnieszki Polic.
— Wsclióu stolica o gocUimu 5 minut 1S,.zachód o godz. C 

minut 4S.
— O godzinie 61, 2 u ieczorem w Towarzystwie prawniezem 

Jyskusya nad wyaladem prof. Twardowskiego „O pojeoiu 
poczjUr.lnosei karnej w świetle psychologii11.

—  <j godzin ie  7 / 2 Wieczorem w  Zw iązku naukow o-literack im  
o d sz y t m Z. Lesera „O P rz y b y szew sk im 0.

_  O godzinie 7]/2 wieczorem w „Ognisku kobiet'- odczyt p. 
Perlą „O Słowackim0.

— U godzinie P /a  wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Orfeusz 
w piekle".

Z  L u t a  l i i e r a u k o - a r t y s t .  Najbliższo posie­
dzenie wydziału naukowo-literaTnogo odbędzie się w so­
botę *łuia 22 b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu 
Kola literackiego.

Na porządku dziennym: 1) sprawy formalne, 2) 
odczyt p, Franciszka Konarskiego: „Żaby", komedya
Arystofauesa, (Cz. I.). p o k ł a d  wierszem,

Z  C z y te ln i  k o b i e t .  W Stowarzyszeniu robo­
tnic chrześcijańskich „Równość", do którego należą 
diukarki, lnogratki, giserni i introligatorki, urządza 
„Czytelma kobiet" cały cyk) wykładów i pogadanek 
z rozmaitych dziadziu wredzy, zastosowanej do życia  
praktycznego. Do prowadzenia D’ch pogadanek i od­
czytów zgłosiły się najwybitniejsze siły kobiece naszego 
miasta.

Takie zbliżenie się i zapoznanie wzajemne ko­
biet pracujących w rozmaitych kierunkach i należących 
do rozmaitych warstw społecznych, było już oddawna 
bardzo pożądane i bv izie niezawodnie obfite w doda- 
tuie wyniki dla stron obu.

Szereg tych pogadanek rozpoczyna w środę 19 
b. n w lokal a Stowarzyszenie „Jedność", paui Anna 
Lewicka, ledaatorka Małego Św ia tka  na tem at: „Jak 
żył i pracował człowiek "w czasach najdawniejszych".

I f i jw a r s y s tw o  p r z y j a c i ó ł  u c z ą c e j  s ię  
m ł o d z i e ż y  rozdało w bieżącym roku -54.944 obiadów 
ubogiej nPodzieży szkolnej, a mianowicie w styczniu 
9,4*8, w lutym 12.432. a w marcu 13.064 porcyi. 
Dziennie korzystało z obiadów 640 dzieci.

W y s t a w a  p r a c y  u c z n ió w  IR kursu mnj- 
ałerskiego, urządzonego przez Wydział krajowy dla 
szewców ze wschodniej Galicyi odbędzie się w krajo­

wym warsztacie przy ul. Zielonej 1. G (parrer) dnia 
22 kwietnia b. r., od godziny 9 rano do 5 popołudniu, 
zaś w dniu następnym t. j. 23 kwietnia przed połu­
dniem od 8 do 12. Wstęp na wystawę wolny.

Krowia..ka do szczepienia ospy. Z wy­
znaczonej corocznie'przez Sejm kwoty 12.000 zł. na na­
bywanie krowiank) celem ochronnego szczepienia ospy 
w kraju, zamawia Wydział krajowy u czterech wła­
ścicieli istniejących w kraju zakładów krowiankowyoli, 
potrzetmą krowiankę, wyznaczając im odpowiednią ilość 
powiatów do zaopatrywania. Wedle sprawozdań, jakie 
z końcem roku składają starostw a n wyniku dokona­
nych szczepień okazało się, że najlepsza krowia,nka 
z zakładu Pawła K r e t o w i c z a ,  prof. tutejszej akade­
mii w eterynaryjnej, duła 97'5 procent, wyniku doda­
tniego, potem zaś następują: zakład chirurga F r e y -  
s i n g e r a  w Lisku o wyniku 96-7 pre.; dra B a r a ń ­
s k i e g o ,  profesora akademii w eterynaryi o wyniku 
92-8 procent, profesora K u b i c k i e g o  o wyniku 92‘7 
procent.

Krowianka, pobrana z zakładu państwuwegfi.w Wie­
dniu, dała wynik 96'6 procent; zatem ujemniejszy od 
dostarczonej przez p. Kretowicza i przez p. Fre-Tsiu 
gera.

Towarzystwo miłośników rosyjskiego  
języka im. Puszkina we Lwowie usiłują zało­
żyć tut. muskalofile. W tym celu przed miesiącem 
wuieśli do namiestnictwa prośbę o zatwierdzenie do­
łączonego statutu, który napisano w języku rosyjskim, 
wraz z legalizowauem przez rządowego tłumacza, tłu­
maczeniem p o l s k i  ani. To tłumaczenie polsk>e do­
wodzi chyha jasno, że moskaiofiłe nasi nie uważają 
języka rosyjskiego jako krajowy.

Onegdaj zwróciła poucya podanie i statut nieza- 
twierdzoue, ponieważ władza nie wiedziała, który wła­
ściwie tekst jest autentyczny. Jak  słychać, wniesiono 
w tej sprawie rekurs do m inisterstwa. (Z>8oĄ

Hotel Zorża znika powoli z widowni, na jego 
zaś miejscu przy ul. Akademickiej powstają stosy rumo­
wiska —  tumany kurzu unoszą się w powietrzu, ulica 
zawaiona odpadkami cegieł i kamieni.

Z miejsca, zamieszkałego niedawno jeszcze przez 
setki osób, przejeżdżających ze wszystkich stron do 
Lwowa — rozlega się dziś głos komendy podmajstrze­
go, czy kierownika biulowy, krzyk robotników i rżenie 
koni, u wożących resztki olbrzymiego niegdyś gmachu.

Ściany odarte z tynku i złocistych napisów, świe­
ca nagie, jak widomy znak upadku. Tylko, że ? upad­
ku Tego dźwignie się budowa a powstanie gmach no­
wy, wytworniejszy, odpowiadający więcej wy niwom 
dobrego smaku i piękna.

Gmach hotelu Zorżn, dziś jn*/ rfi facto nieistnie­
jącego — budzi u rozmaitych osób wspomnienia mniej 
lub więcej przyjemnej przeszłości. licz to c.hwii : ja ­
k i e  o l iw i ł a  V

Rozbierający ściany pokoju, ani” przypuszcza, ze 
wewnątrz tych ścian mogły się odbywać sceny dram a­
tyczne ?

Śtarzy weteraui z 1963 r. opowiadają np. o po­
koju nr. 44.

Ileż ton pokój mieścił dla nich wspomnień mi­
łych ?...

W tym to pokoju stale urzędowała w r. 186.5 
koniisya ekspedycyjna, zajmująca, się wysyłaniem przy- 
horóv> wojennych do powstaniu. A uźy wspomną o tein 
głuche ściany?

Z usunięciem się starego gm achu— zatrą się po­
woli i przepadną stare wspomnienia.

Jak wczoraj po jasnym  zupełnie poranku, 
chmurzyć się poczyna znowu. Penieważ jednak wczo­
raj obeszło się bez deszczu, więc i dziś ominie nas on 
może. Powietrze spokojne i cieple. Termometr wska­
zywał już o 8 rano w cieuiu 1411 C.

K r o m k a  k r a j o w a .
W iec rękodzielników. Z Jurosławła donoszą. 

Drugi wiec rękodzielników i przemysłowców rozpoczął 
się tu wczoraj d. 17 li, m. Na wiec przybyło około 
3 0 0  uczestnikósv, najwięcej z zach o d n ie j Galicyi. Lwów 
reprezentowany nadzwyczaj słabo.

Wiec rozpoczęto nabożeństwem które odprawił 
ks. Czapor; wygłosił też przemówienie do wiecowui- 
ków. Na sali obrad witał zaproszonych burmistrz 
Dietzius; przemawiał także m alarz Kaczmarski.

Na w7ice przybyli posłowie: Aug. Sokołowski ks. 
Pastor, Rychlik, Jalil, poseł Goetz nadesłał telegram.

Rano ukonstytuowało się biuro wiecu. Przewo­
dniczącym obrany Majerski, snycerz z Przemyśla, za­
stępcami Burzyński z Krakowa i Kawecki z Jaworzna. 
Przyjęto wniosek Adamowskiego, ażeby podzielić się 
na sekeye zawodowe. Po południu Józef Koba, szewc 
z Jarosław ia, referował o tnoralnem i riateryalnein 
podniesieniu rękodzielnictwa. Zwracał się przy tern do 
obecnych posłów, którzy odpowiadali. Zaprojektowano 
otworzenie stałego komitetu wykonawczego, żądano 
Izb rękodzielniczych, mówiono o reformie Izb handlo­
wych i przemysłowych.

Nowy Sącz. (Gd nasz. kor.). Bawiący7 u nas 
teatr „W odewil" pod (lyrekćyą pp. H. Grodzickiego i 
W. Powiadowskiego przedstawił w niedzielę IG b. ni. 
„Królowę przedmieścia", a dnia 18 b. m. „Gejszę".

W czwartek przyjdzie kolej na „Jojnę FirułkesaW
W poniedziałek dnia 17 b. itr. odbył się tu w sali 

Towarzystwa Kasyna cywilnego, staraniem  tegoż pre-

WOERYA i PERRIUKYA L j \ B T C r i l .
^  “WHT tfm. m . '  zosta ła  na czas przebudo-

A J J a a i : ? r > J E a i A J a w W  wania Hotelu Georga
przeniesioną H fl u l i c ę  A k a d e m i c k ą  I• 3  hipotecznego).
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,SŁOWO POLSKIE" Nr 94 7, rlnfa 20 kwietnia 1890 5

zesa p. adw. dra. Barbackiego na doclnH funduszu 
budowy kaplicy szkolnej koncert muzyki wojskowej. 
Koncert udał się pod każdym względem wybornie. Do­
chód był dość znaczny.

Tutejsza szkoła im. br. Hirscha obchodziła solen­
nie 3-cią rocznicę śmierci fundatora.

P r z a m y ś i .  (Od nasz. kor.) W poniedziałek przy­
był do Przemyśla biskup połowy ks. Belopotocki, ce­
lem wdzytacyi kleru wojskowego tutejszego korpusu. 
Na dworcu kolejowTym oczekiwali ks. biskupa pniowego 
proboszcz wojskowy i kurach

17 b. m. odbyła się przed komisarzem polioyi, 
p. Benoit rozprawa przeciw dziewięciu członkom par- 
tyi socyalno-demokratyczuej, którzy na odczycie ks. 
Ingrama mieli wywołać swojem zachowaniem się publi­
czne zgorszenie. Wszystkich dziewięciu oskarżonych 
uwolnił p. Beuoit, a to z tego powodu, ponieważ słu­
chani świadkowie nie stwierdził istoty czynu kary­
godnego.

W nocy z poniedziałku na wtorek powitał pożar 
w realności Hausena położonej przy ul. Czarnieckiego. 
Pomimo, że m iejska straż ogniowa przybyła bezzwło­
cznie na miejsce pożaru i pracowała z wysdkiem, bu- 

*. dynek, zbudowany z drzewa, spłonął doszczętnie.
W akcyi ratunkowej brały także udział oddziały
wojska

W Kasynie wojskowem odegrało grono amatorów 
twukrotuie operetkę, komiczną „Dzwonek erem ity“. 
Przedstawienie pod każdym względem wypadło bardzo 
dobrze, chociaż utwór posiada wiele trudności muzy­
cznych, które przychodzi z trudem zwalczać ama­
torom.

Na niedzielę 23 b. m. zapowiedział ks. Ingram 
odczyt w „Gwieździe* na tem at „Socyalizm wobec
wiaru i rozumu".

Powstało w naszem mieście nowre Stowarzysze­
nie na tle czysto religijuem poa wezwaniem św An- 

. toniego.
Tarnopol. (Od nasz. kor.). Małżeństwo Arono- 

wie Kopplowie starcy, każde mające 70 kilka lat, na­
jmilszy się ubiegłej soboly tzw cimesu (potrawa z ró­
żuj cli jarzyn) wpadli w szal. Przywołani lekarze skon­
statowali zatrucie szalejem, rośliną, jak  wiadomo, po­
dobną do pietruszki.

Dzięki energicznemu leczeniu. Kopplowie odzj- 
slcali zdrowie.

•lak już doniosłem, przy przejeździe mostem na 
Berecie v>- Bucniowie, spadł do rzeki niejaki Piwowar- 
ozuk v\raz z końm i, które utonęły. P. Ser natowski 
właściciel Bueniowej ofiarował nieszczęśliwemu sumę 
potrzebną na nabycie nowej pary koni. Dodaję jeszcze, 
że Piwowarczuk wjeżdżając na most, strąci! stojącego 
tam dziada w toń Seretu. Zwłoki dziada tego onugdaj 
wyłowiono z Seretu.

Owacyjnie zegnał tu załogujący pułk kawaleryi 
2- awego podpułkownika, Karola Lr. Hoyna, któiy, ja ­
ko pułkownik przeniesiony zosial do Kołomyi. UrządLo-' 
no mu korowód z pochodniami.

Tłumy publiczności żegnały na dworcu wczoraj 
odjeżdżającego do Lwowa p. Autyma Nihorowicza.

Wedle wersyi, dyrektorem czy wicedyrekt. lilii 
Banku tutejszego ma zostać dr. Stanisław Mf l mde l  
były plenipotent lir. Potockiego.

Pierw szy giad. Inna IB bu), o godzinie 91/* 
rano spadt pierwszy silny grad w okolicy Niepołomic. 
Ti wal on 10 minut, chmura gradowa szła od zachodu 
na wschód.

Śmierć w płomieniach. Ze Zbaraża donoszą 
n a m : Dnia 15 b. m. o godzinie 3 w nocy wybuełu-w 
pożar w domostwie My kity Lewkowicza. Kiedy już 
spalił się doszczętnie drugi domek sąsiedni, rozległy 

”̂ ię  nagle krzyki „Niema Lewkowiczów". Mimo walą­
cych się belek sufitu 1 ścian z narażeniem  własnego 
zy< ia, wskoczyli oknem podoficer żaudarmeryi Micliał
bereżuicki

1 rmeszozamu Teodor Zajączkowski i z >0-
siud zgliszczy w v u ieśli ua rękach Lewkowicza, żonę i 
dwoje dzieci. Mimo usilnych zabiegów lekarza miej­
skiego dra Bergera udało się przywrócić, do życia ty l­
ko Lewkowicza i starszego syna, żona zaś 1 sześciole­
tnia córna wkrótce wyzionęły ducha.

T o w a r z y s tw o  p r a w n ic z e  lw o w sk ie .  Dnia 20 bm. 
(w czwartek), o godzin.e GVa wieczorem, odbędzie się w lokalu 
Towarzystwa dalsza dyskusya o wykładzie prof. dra Kazimierza 

Twardowskiego. „O pojęciu poczytalności karnej w świetle psy­
chologii".

U Z w ią zk i! ' n a u k o w o  -  l i te r a c k im  wygłosi 20 bm. 
p. Z L e s e r  oczyt „O Przybyszewskim". Początek o godz. l xji.

W a ln e  zg r o m a d z e n ie  „Towarzystwa przyjai iól uczą­
cej się młodzieży" odbędzie się 30 bm. o godzinie J2 w połu­
dnie w sali ratuszowej z następującym porządki im dziennym 
1) Odczytanie protokołu. 2) Zmiana statutu. 3) Wnioski człon­
ków. W razie Draku kompletu odbędzie się walne zgromadzenie 
‘-go maja.

Z  „ S o ko la “. Walne zgromadzenie odbędzie się w pią­
tek _1 b. m. o godzinie 7 wieczorem. NTa porządku dziennym: 
sprav .zdanie z czynności wydziału za rok ubiegły, rachunki 
z budowy ujeżdżalni, zamknięcie rachunków za 1898, zmiana 
statutu, wybory.

I n i w o  „ yte t lu d o w y  im . M irk ie tc ic za .  Za pośre­
dnictwem ^dra Wrzoska otrzymaliśmy od 1’olakow z zaboru ro­
syjskiego 25 rubli 35 kop. na umwersyiet ludowy, za co ofiaro­
dawcom seideczne składamy dzięki. Za Zarząd główny uniwer- 

.sytetu ludowegri im. Adama Mickiewicza: Dr. G órzycki, prze­
wodniczący. M. M y ro s tek ,  sekretarz.

Ha, d o c h ó d  T o w . B r a tn ie j  p o m o c y  s łu c h a c zó w  
p o li I ech n i k i  o d eg ran ą  zostan ie  w  sali T o w a rz y stw a  g im nasty ­
cznego „Soktl" w n ied z ie lę , dn ia  23 b. m. trzy ak to w a  fa rsa  
ip rsch b e rg a  pt. „K oziołk i". S ądzim y, że i cel tak  p iękny  i ogó l­

na sympatya, jaką się to kółko miatorskie wśród wszystkich 
warstw naszego miasta cieszy, ściągną do sal. tłumy publiczno­
ści, chcącej uslj-szcć znakomitą sztukę graną przeszło 100 razy 
z wielkiem powodzeniem w Berlinie, a 40 razy w Warszawie. 
Bilety po cenie: fotel 1 zlr., krzesło GO cent., nabywać można 
w Jrogueryi pp. Langa i Pilarskiego, Akademicka 3, oraz w han­
dlu p Bromitskiego, ulica Karola Ludwika.

Z m a r l i :
We Lwowie: Tadeusz Woroniecki, sekretarz sąuowy.
W Krakowie: Ze Zbyjszewskich Feliksa Łodzią Michalska, 

wdowa po emerytowanjrm nohorcy salinarnym, w 84 r. ż.
W Podhajaacjt : Władysław- Prohaska, s ta r# y  geometra 

ewidencyjny u 50 roku żvcia.
W Pruchniku: Anna Szmyd , żona adjunkta urzędu podat­

kowego, w .83 r. ż.
,V Przemyślu Michał Neuwirth, koncepista dyrekcyi skar- 

bu we Lwowie.

D y a r y u s z  k r a k o w s k i .
Posiedze.de Rady miejskiej odbędzie sie w czwartek o go­

dzinie 5 po południu.
Egzu/nina klauzurowe i ustne w krakowskiej komiśyi egza­

minacyjne, dla kandydatów n_ nauczycieli w gimnazyacli i szko­
łach realnych rozpoczną się dnia 4 maja br.

Gabryelski (Krzysztofury, Kraków) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
Steinway po 3 0 0 0 , 4 0 0 0 , 6 0 0 0  i fcOOO koron.

Zapiski literackie, naukowe i artystyczne.
I ł c p e r t u a r  t e a t r u  h r .  S k a r b k a :
We środę 19 bm. (wznowienie) „Orfeusz w piekle*, cza­

rodziejska opera komiczna w 4 aktach Hektora Cremieux; mu- 
zyka Jakóba Offenbacha. Nowa wystawa.

W czw artek  20 bm . „O rfeusz w piekle".
W pią tek  21 bm. po raz  p ie rw szy  „Młodzi b oh a te ro w ie" , 

sz tu k a  w  4 ak tach  z k onkursu  W yd zia łu  krajow ego  p o d  godłem: 
„P o żary " .

R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w  K r a k o w i e :
W czwartek 20 bm. „Zaczarowane koło", baśń dramatyczna 

w 5 aktach wierszem napisana przez l.ucyana Rydla (uwieńczo­
na pierwszą nagrouą na konkursie imienia Ignacego Paderew­
skiego; ilustrowana muzyką F Szopskiego.

W piątek 21 bm,: „Malka SzwarcenKopf", sztuka w pięciu 
aktach ze śpiewami i tańcami, osnuto na tle stosunków żydow­
skich p.zez O. Zapolską (po raz 23), popularne.

W sobotę 22 bm.. „Śluby panieńskie", komedya w pięciu 
akiach Al. hr. Fredry. — „-Marynarz", dramat w jednym akcie A. 
Theuriet (po raz pierwszy). Benelis Bronisławy Wolskiej (występ 
Bolesława Ładnowskiego).

W niedzielę 2.3 bm. „Zaczarowane kolo", j. w.
P. Bolesław  Ładnowski, znakomity i sym­

patyczny artysta polski zjeżdża niebawem do Krakowa 
ua kitka występów, poezem wrui a du Warszawy, gdzie 
w maju wystawia Ryszarda III., w której sztuce gra 
rolę tytułową. W ezerwui wystąpi prawdopodobnie kil­
ka razy na naszej scenie, przynajmniej dyrekeyu lwow­
ska teatru czyni w tej mierze starania.

Cis>as;opisma technicznego nr. 7 opuścił już 
prasę i zawiera artykuły. Siała ilelegacy.i Lii. zjazdu 
techników poisktoh. Sprawy towarzystwa. Wydział bu­
downictwa i architektury ua politechnice lwowskiej (do­
kończenie). O wykonaniu zdjęć i połączeń liniowych 
(c. d.). Adaptacye i przebudowy starych budy uków mie­
szkalnych (z czterema tablicami). O wapniaku Kosow­
skim (Br. Pawłowskiego). Odstęp drenów (Jana Blau- 
tiia). Przemysł cementowy w Rosyi (Roi!.). Kronikę 
techniczną i przemysłową. Krytykę i bibliografię, ne­
krologię a wreszcie Rozmaitości.

Gazety nauczycielskiej, organu Tow nau­
czycieli szkól ludowych m. L w ow a wy'szod) nr. ■> i za­
wiera : Projekt podw yższen iu  plac nauczy i-ieloni lwow­
skim. — Biędne ogn ik i.— Kcminiscencyo sejmowe. - 
Podwójne zwycięstwo. — Potrzeby szkól lwowskich 
(Brak sal rysunkowych). —• Kto w inien? (Dok.), łly- 
giena szkolna (wpływ szkoły ua rozwój fizyczny mło­
dzieży). —- Szkolnictwo zagraniczne (kraje zabrane.).—  
Rccerizyo. — Kronika.

Rozmaitości.
Prezesem Wiedeńskiego s tow . dziennikarzy 

Concordia w ybrany został I fte g d a j w m iejsce p. G ro  s- 
s a , który zrezygnował z tej godności, p. R dgar S p i e g 1, 
dotychczasowy w iceprezes.

Pod zarzutem .sSP^&OPtwa na rzecz An­
glii został aresztow any w Raryzu Belg., dózef Claeys, 
który poprzednio zwrócił ua suskie uw agę, w ałęsając 
się na w ybrzeżu norm andzkiem , ry su jąc  i fotografując 
fortyrikacye. Aresztowany przyznał sję natychm iast, 
znaleziono przy nim  liczne karty , piaUy j f0t0graiie. 
Proces odbędzie się w Ckerbourgu.

Zabobony. B ism ark zaw racał z drogi, gdy mu 
kot przebiegł drogę. Królowa V, m torya nie podpisze 
żadnego dokum eudu w piąte*, jeżeli ten  przypadnie na 
13 w m iesiącu. Otoczenie królow ej nie pozw ala jej 
w tak im  dniu wychodzić wci e z m ieszkania , gdyż 
„o nieszczęście nie trudno".

Królowa Krystyna hiszpańska wierzy w przyno­
szące szczęście ^  wronie oko‘, które nosi na szyi i któ­
rego nie zdejmuje nigdy. To „wrrouie oko" otrzymała 
królowa, jeszcze jako arcyksiężniczka arstryacka  od

i’x. vvu,t, pti ,vieuzit)t ni" uewaz „wronie
)U jest nieoprawue tylko przekłute, aby je  można 

nosić na sznurku, przeto drapie zawsze, aczkolwiek 
w skutek noszenia już się cokolwiek starło.

Moskwa. Wobec ogromnego napływu robotni­
ków do Moskwy na sezon budowlany, powstuła tu nryśl 
założenia taniego hotelu dla przejeżdżaiacego na letnie 
zarobki ludu.

M o n te  B a ld .0 , niedaleko jeziora Garda, zape­
wne niedługo zamieni się w wulkan. Od kilku miesiy- 
cy daje się słyszeć głuchy łoskot w jego wnętrzu: pod­
ziemne grzmoty straszą wieśniaków,** pasących swe 
trzody na jego stokach. Teraz zaś , w tak zwanyn 
„Vał de Parol", dolinie, niedaleko najwyższego szczym 
góry, utw orzjly  się szerokie szczeliny, z których c,. wi­
łami wychodzi biaława, siarką przesycona para, razem 
z takiem gorącem, że daleko wokoło stopnia! śnieg, 
leżący tam zwykle aż do czerwca. Liczni ciekawi urą­
bią się w śniegu na górę, ażeby zobaczyć to grozue 
zjawisko.

Żałoba w Japonii jest bardzo surowa i ści­
śle obserwowana i polega nietylko na noszeniu żało­
bnego ubrania , ale na wstrzymaniu się od pokarmów 
mięsnych przez czas dłuższy lub krótszy, zależnie od 
stopnia pokrew ieństw a z umarłym. Taka sama żalom 
i ogólny post, połączony z zakazem robienia muzy-, 
dawania festynów itp. bywa nakazana w razie śmierci 
w familii mkada.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S l o w  au f l* o u s S i i*  4*0 “ *

Wiedeń, 19 Kwietnia. D zisie jsza N .F r .P re sse  
ogłasza z powoda spraw y s ta ro s ty  Białeckiego z Nad­
worny. nam iętny arty k u ł w stępny, w którym napada 
w sposób bezczelny na całą  adm inistracyęgalicyjską. 
A dm im stracya w Galicy i —  pow iada ten zacny or­
gan — est tylko nominalnie austryacką , w rzeczy­
wistości zaś narodowo polską R eprezentow ana wy­
łącznie p rzez urzędników  Polaków , odministrucya U 
je s t  k lę sk ą  d la k raju . Jeże li rząd  z tym systemom 
ftychło nie zerwie, to zjaw iska takie, jak wypadek 
w Nadw ornie, pow tarzać się będą coraz częściej.

(F ak t, k tó ry  N ow ej Presie dat do tej napaści 
okazyę, po lega na tein, że s ta ro s ta  nadwóruinuski. 
Wałecki, w procesie z golarzem  Wolfem Blauem
0 obrazę czci, napiętnow any zosta t przez sąd obwo­
dowy', jefiko apelacyjny, w Stanisławowie wyrokiem, 
uw alniającym  oskarżonego golarza, a  stwierdzającym, 
że sta, o sta  z brudnych motywów uopuścii się na' 
uż , cia w ładzy urzędow ej. P rzyp . Red.).

_ W iedeń, 19 kw ietnia ' M inister skarbu dr. 
K f t i z l  w yjechał w raz z gen. adjntantem  efesnr/a 
ii1. P a  a r e n t  do N euberg  na polowanie.

W iedeń, 19 kw ietnia. Dziś rozpoczynają się 
tu  obrady w spraw ie rozw iązania karte lu  naftowego. 
K artel ma być rozw iązany ju ż  z dniem .1 nmja br. 
Nie. jest, jednak  wykluczono, źc obrady, k tóre trw ać , 
m iją k ilka  dni, doprowadzą do porozumienia i że 
karte l istnieć będzie dalej.

Wiedeń. 19 kwietnia. Towarzystwo akcyjne 
dla wypożyczania wagonów ucl.waliło p rzem ien i: do­
tychczasowo 50.000 akcyj po 80  zł. na 40.000 akcyj 
po 100 z 1. Równocześnie ma być wydany ch 10.000 
nowych akcyj po 100 zł. A kcycnaryusze mogą naby­
wać' nowo akcye w czasie od 19 do 29 b. r. po ce­
nie 148 zł. za  szukę,

Wiedeń, .19 kw ietnia. R ada zawiadowcza, „To­
w arzystw a kolei państw ow ych" uchw aliła zapropono­
wać ogóluemu zgrom adzeniu dywidendę w w rsokoś-i 

1 i ranków za akcyę. Kupon p łatny 1, lipca, wyno­
sić będzie 18 i pól ir . N adto postanowiono na nowy 
rachunek zapisać kwotę 1,408.000 zł.

B r u k s e l a ,  19 kw ietnia. W czoraj ukonsty tuo­
wał się fu nowozalożony bank belg ijsko-w ęgiersk i 
7 kapitelem  akcyjnymi 10 milonów zl. Połowę kapi- 
feilu daje pew na osobistość finansowa w ig ie rska , 
drugą połowę grupa finansistów belgijskich.

Paryż, 19 kw ietnia. L ig a  „D roits de 1’bomme 1 
uchwal i ł(i wmieść reku rs przeciwko w czorajszem u wy­
rokowi sądu poprawczego.

Paryż, 19 kw ietnia. Figaro  ogłasza dziś ko­
niec zeznań Picąuart*, i zeznania innych świadków'. 
P icąu a rt opowiada, w jaki sposób gen. Gonse s ta ra ł 
się go pozbyć, poręczając mu spełnianie< rozmaity ch 
poleceń daleko poza Paryżem , a  naw et poza gran i­
cami F rancyi. Podczas jego zaś nieobecności, Gonse
1 Henry otw ierali w szystkie jego liśty.

P icąu art uskarża się dalej, że zeznania jego, 
złożone przed gen. Peilieux, przekręcono i sfa ł­
szowano. j  .i

N astępnie zeznaje, w jak* sposob odbyło się 
jego aresztow anie w ubiegłym roku, i skarży  się, iż 
nie uczyniono zadość jogo życzeniom o konfrontacy ę 
z rozmaitym, generałam i.

Świadek W e i l l  zeznaje, iż E ste rh azy  tw ier­
dził wmbec niego, że D reyfus zostań .e zasądzonym , 
ehoćby się naw et okazało, że je s t  niewinnym .

Madryt, 19 kwietnia. C astelar, w ybrany wczo­
ra j posłem do Kortezów z okręgu M urcia, z rzek ł się 
m andatu, ponieważ mniemał, iż odniósł m oralną  k ie ­
skę, otrzym aw szy m andat drooną ty lko w iększością 
głosów'.

Konstantynopol, 19 kw ietnia. M uzułmanie 
masami opuszczają K retę . ośw iadczając, że m e chea 
żyć pod rządem  chrześcijańskim .

Eczmiadymski kato likos doniósł tu t. o rm iańskie­
mu pa try arsze  o niedalekim  powrocie do T ureyi O r­
mian tureckich, k tó rzy  uciekli byli na K aukaz. K a­
tolikos prosił p a tryarchę  o pomoc dla powracających,

„Waffenrad“ państw, fabryk w i 
„Royai Pr&yress“ po zł. 120 i 160.

Illu&trowane cenniki gratis.

Firma: H t i l i m i r  ^ g f g g j
Lw ów , ul. Ałsaaemicjsa &
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na co jodaak  odpowiedział p a try areh a , żo ół«Jiii j e ­
go wyczerpały się juz  zupełnie w walce z głodem 
ft tureckiej Armenii.

N&chod, 19 kw ietnia. O d poniedziałku sytua- 
cya ogólna nie zmieniona

W  lesie koło Naelrodu znaleziono tow ary po­
chodzące z rabunku.

Karlsbad. 19 Kwietnia. Posiłk i wojskowe, 
p izysłane  tu  z Cłiebu, odeszły z powrotem  wobec 
zakończenia strejku,

Gabel, 19 kwietnia. L iczba stre jku jącyck  wło­
skich robotm ków przy budowie kolei łiabel-K risdorf 
na  linii Oiepliee-Liberzec, doszła do 700 osób.

W ysłano na m iejsce u rzędnika dla zbadania 
sprawy i oddział żandaim eryi.

L o n d y n ,  19 kw ietnia. „Biuro R eu te ra" donosi 
z W aszyuglonu, że członkowie kem isyi Sum oańskiej 
zabawią tam około 4  m iesiący. Układy odbywać się 
będą w W aszyngtonie.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Bawi w naszem mieście radca sekcyjny 

w prezydyum ministrów p. dr. Ignacy R o z n e r .
Syn szacha perskiego Melik Munzur Mirza 

|Chouacs Sultauó przejeizie  dziś wieczorem uli jutro 
jrano przez Lwów, udając się z Wiednia via Podwoło- 
Iczyska do Teheranu.

Kratter w 'Wiedniu?! W iedeński E xtrablail 
,podając w ostatnim numerze dwa portrety smutnej sła­
wy Fritza K r a t t e r  a — zaznacza, że według obiega­
jących tam pogłosek, K ratter „bawi" w 'Wiedniu.g

Prędzej uwierzylibyśmy, że b. mecenas jest obe- 
:nie gościem króla wysp Samoańskieli.

Defr&iałacya. Juk nan z Ropczyc telegrafują, 
pocztmisirz tam tejszy Siekierski odebrał sonie życie, 
przekonawszy się, że władze wpadły na trop dokona­
nej przezeń większej defraudacyi.
(T elefon iczne i  telegraficzne depesze „Słowa tolslciego“)

Kraków, 19 kwietnia. Uroczysto doroczne po­
siedzenie akadem ii umiejętności oduędzie się w gma- 

[cłiu akademii 3 um .a br.
K r a k ó w , 19 kwietnia Sekcya prawnicza uchwa- 

'liła zaieció radzie miasta powołanie w skład członków 
rtady, ks. dra F  o x a w miejsce zmarłego dra Ludwi­

g a  Wiśniewskiego.
Kraków, 19 kwiernia. Asesorovie bankowi w tu­

tejszym  sądzie liandlowym wnieśli do Izby handlowej 
i przemysłowej petycyę, aby Izba poczyniła kroki w pre­
zydyum sądu wyższego celem zaprowadzenia w są­
dach tutejszych jednorazowego urzędowania.

Jarosław, 19 kwietnia. Dziś wiec rękodzielni­
czy  nieco mniej liczny i suokojuiejszy. Dodatkowo do 
wczorajszych rezolueyj uchwalono żądać:

1. Zniesienia przepisów ustawy przemysłowej dla 
rękodzieł uciążliwych.

2. Osobnych Izb rękodzielniczych.
3. Sądów przemysłowych.
Celem przeprowadzenia tych żądań, postanowiono 

.wybrać osobną komisyę. Obecnie obraduje wiec nu 
inieprawną kunkurencyą przy dostawach rządowy cli i 
'wojskow-ych. Równocześnie odbywają się wybory ro­
botników do kasy chorych.
aanuriffaintwTK

Dz^ał e k o n o rrre z n y

Depesze handlowe z d. 19 b. nx
W  i t s l e ń ,  19 kwietnia. Dziś o godzinie 12 minut. 30 

z południa notowano. Maiki niemieckie 58'97, Renta majowa

237*&0, Kolej pań. 382 —, Lombardy 57-25, Elbentłiai 264'50, 
awarzystwo akcyjne broni —■—, Akcyo tytoniowe J33'2o, 

Alpiuy 241-80, Rimu Muranya 304'—, Prager Eisen 1288'—, 
Losy turowkio 63'50, Ruble 127-50, 20-tranków 9'555, Bodeu- 
Credit 47 l ‘Ł, Tramwuyo 506' .

3 ondoneya silniejsza.
H Ł e ilili , 19 kwietnia. O godzinie 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 220 4o, Disconto Commandit 194'70.
Tcndei cya wyczekująca.
\V ie d  tk, kwietnia. (Giołda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na jesień 8*25 do 8*27, psze- 

flica tia wiosnę 8 77 do 8*78, pszenica aa maj czerwiec 8*55 do 
S 6G, żyto tu  wiosnę 7'60 du 7-02 na ma_ czcr„ iec . -  do 
*“ • t na j©si2^ 8.-0 do 8 26, owies na wiosnę 6*02 do 0*04, na 
maj czerwiec 6 '— do G'U3, iJŚPpaidz. -— do kukurydza
nu maj czerwiec 4 72 do 413, rzepak na sierpień, wrzesień 
11-90 do 12'—, olej 32'— do 33--.

Tendencya słaba.
P ochm urno . -
■ m d i i p  s z t ,  19 kw ietnia. Pszenica n a  p aźd z ie rn ik  SNG 

do  8 ’18, p szep*ca n a  m aj 8 o5 do 8 ’57, p szen ica  na w io sn ę  
8 '60  do 3'O ł, żyto n a  kw ieć. 0 4G do T 43 , n;. p aździern ik  .—  
*—  f k u k u ry d za  na  maj 4 44 do 4*45, ow ies na kw iec ień  
5-75 do 5 '77, n a  p aźd z ie rn ik  5 '44  do 5-45 Ja , pa!; na  s itif titf i 
t l  7Ł -11-85.

Oferty na pszenicę dobre.
Tendencya słaba.
Pogoda piękna.

) rubli sr. 
) marek 
ikówku

Kurs lwowski*
płacą: 127' —

„ b8'ó0
930

żądają; 128-12
58-80

9. GO

(Banie roln iczy we Lwowie),
Lwów dnia 19 kwietnia.’"
Dziś notujemy za 100 kilogramów ,oco Lwów.
Pszenica gotowa 8-50 do !)•— . Pszenica na terminu 

— •— do —'—. Zyto gotowe 0"75 do 7"— . Żyto na termina 
_•— do —"—• Owies obroczny stary G'25 du 0"50. Owies nowy 

do — Jeczmień castewnv 5’50 do C"—. Jęczmień

browarny (l‘f.0 Jn 7-Tjp. Rzepak 10"— do U '—. T.ńumka 
— *— do —*—-. (Pocli pastewny 5*70 do 6*— Groch
do gotowania 0'50 do 8‘— Wyka 5"— do 5"50 Bobik 5"—
do 5 50. iheczka7-50 do 8'50. Kukurydza stara 5'20 do 535
Kukur. nowa iubna term .—‘— do —"—. Chmiel za 5G kilo —•— 
do —'—. Koniczyna czerwona 45"— do 55’— Koniczyna biała 
30"— do 50'—. Koniczyna szwedzka 40'— do 55’— Tymotka 
17-— do 20

Spirytus paritas Tarnopol 15"— do 15"25, na termina
16  — do IG  25.

Usposobienie mdłe, popyt bardzo slaby

‘Wiadomości giełdowe.
W iedeń, 18 kwietnia.

Pomimo pomyślnych notowań giełd zagranicznych 
usposobienie tutejszego targu pozostało ilość niechętne. 
W pierwszym rzędzio przyczyniły się do tego nieko­
rzystne wieści o stosunkach giełdy peszteuskiej, która 
bez poparcia banków, absorbowanych efektami loka- 
cyjnemi, przez zagranicę zwracanenii, nie może podo­
łać swym zobowiązaniom spekulacyjnym. Wskutek tego 
nadchodzą z Pesztu bardzo liczne polecenia, na sprze­
daż, które znacznie obniżają tak  efekty węgierskie, jak 
też niektóre walory lokalne, Dalsze zniechęcenie powo­
dowały także doniesieniu, o ponownych niepokojach 
w Hiszpanii, oraz podwyższenie eskontu prywatnego 
w Berlinie na 38/* procent. Kursy obniżyły się przeto 
wszechstronnie, z pomiędzy efektów bankowych naj­
więcej w kredytach węgierskich. Walory kolejowe nie 
były jednolicie traktowane, gdyż w zachodnio-półno­
cnych i nadlabskiełi notowania poszły w górę, w lom­
bardach natom iast nastąpiło dotkliwe obniżenie. Kolej 
państwowa i busztiehradery bez zmiany, nieco słabiej 
trainwaye i akcye żeglugi parowej na Duuaju. Targ 
lokalny bez ochoty, kursy przeważnie mało zmienione, 
w walorach żelaznych bardziej ustalone.

Losy tureckie wyjątkowo silne i w skutek bardzo 
korzystnej dj spozycyi giełuy ptiryjskiej, operującej zua- 
czuemi kupuami premiowonn.

Powi-atowa Kasa oszczędności w Kra­
kowie. Fod przewodnictwem dra Paszkowskiego Fran­
ciszka odbyło się doroczne zgromadzeum wydziału po­
wiatowej Kasy oszczędności w Krakowie. P. Bcreżni- 
cki, imieniem dyrekcyi, złożył sprawozdanie . zamknię­
cie racliunków Kasy za czas od 1. stycznia do 31. 
grudnia 1898 r. Z obszernego i wyczerpującego spra­
wozdania podajemy ważniejsze cyfry, świadczące o cią­
głym rozwoju i postępie insiytucy.. Ogólny obrót ka­
sowy wynosił w ubiegłym roku poważną cyfrę 
22,650.947 z ł  45 ct. Ktau wkładek, łącznie ze skapi- 
talizowauenii odsetkami wynos,! z końcem 1898 roku 
6,618.222 zl. 34 ct., a w porównaniu z rokiem 1897 
zwiększył się o 305.815 zl. 98 ct. Kapitały wkładko­
we umieszczone są przeważnie w pożyczkach liipote- 
czuyoh których stan z końcem roku 1898 w y n o s ił  
4 ,1 7 5 .0 7 2  z ł. 9 0  c t .; w  p a p ie r a c h  p u b lic z n y c h , p u p i-  
larue bezpieczeństwo mających, w wartości imiennej 
1,513.150 zl.: w wekslach ulokowano 511.541 zl. 32 
et., w pożyczkach gminnych 34.292 zł. 61 ct.; w za­
stawach na papiery wartościowe 14.057 zł., reszta 
w gotówce i innych drobnych wierzytelnościami.

Po sprawozdaniu dyrekcyi, zdał sprawę imieniem 
komisyi rachunkowej i kontrolującej p. Józef Jaw orni­
cki i przedłożył następujące wnioski do uchwalenia: 
1) lYydział powiatowej Kasy oszczęduości zatwierdza 
przedłożony bilans i zamknięcie rachunkowe Kasy za 
rok 1898 i udziela dyrekcyi absolutoryum. 2) Z czy­
stego zysku, w 1898 roku 29.289 zl. 52 et. wynoszą­
cego, przeznacza Wydział tia powszechne użyteczno 
cele kwotę 1250 z l.; ;j) Na reniuneracye dla urzędni­
ków i sług powiatowej Kasy oszczędności za r. Ib98 
3820 zl. 4) Na fundusz emerytalny urzędników 2000 
zl. 5) h a  mudusz rezerwowy strat wekslowych 30U0 zł. 
6) Resztę czystego zysku 19.219 zl 52 ct. przcuo-.i się 
do funduszu rezerwowego.

Wszystkie wnioski komisyi kontrolującej uchwalił 
Wydział jednomyślnie. Po przeniesieniu powyższej kwo­
ty do funduszu rezerwowego, teużc wraz z funduszem 
rezerwowym na różnicę kursową wynosi 227.772 zł. 
15 et.

Wrocław, 16 kwietnia. Usposobienie tutejszego 
targu wełny bardziej się jeszcze wzmocniło, i to p ra ­
wie dla wszystkicii gatuuków. Zapotrzebowanie towaru 
w zrasta wciąż, a Ceuy postępują w kieruuku zwyżko­
wym- Głównie poszukiwana jest welua myta dobra 
średnia, za którą płacą m. 150— 176 za 50 kilo; weł­
ny wyborowei mało na targu, posiadacze stawiają za 
nią wysokie żądania. Wełna brudna cieszjła się ró­
wnież przez czas sprawozdawczy ożywionym pokupem 
i zapasy znacznie się zredukowały.

Wobec powyższych warunków, rzecz naturalna, 
że ceny podniosły się o 2— 4 m. na centuarze w po­
równaniu z cenami plaeonemi w marcu. Dwutygodnio­
wy ohrót wynosi do 1.600 cent., w tern około 1.000 
cent. wełny mytej. Nabywali przeważuio fabrykanci 
sascy i łużyccy. —  Świeżo dowozy są bardzo skąpe, 
a w składach tutejszych znajduje się tylko około 4500 
cent. różnej wełny.

W interesie kontraktowym ujawnia się od po­
czątku miesiąca pewien ruch. T ransakiye przychodzą 
do skutku na podstawie cen, o 10— 13 m. wyższych 
od zeszłorocznych, a przy tem wszystkiem producenci 
wstrzym ują się od zakontraktow-auia przyszłego to­
waru.

Saaz, 16 kwietnia. Obroty chmieiem były 
w ostatnim czasie dość liczne —  nabywały browary 
miejscowe i zamiejscowe. Zapasy są obecnie już nie­
wielkie i posiadacze ich są bardzo ostrożni w zaofia­
rowaniu produktu i wskutek tego osiągają wyższe eo­
ny. Zwyżka doszlą już obecnie do 10 fi. na 50 kilo,

gdyż plącą za tutejszy produkt i okoliczny 112— 120 fi. 
Roboty w plantaeyach już się rozpoczęły. Zima nie 
zrządziła w nich żadnych szkód, tylko z niektórych 
nadchodzą skargi na brak dostatecznej wilgoci pod­
czas zimy.

W  Kij owie organizuje się „Kijowskie towa­
rzystwo akcyjne drukarskie i wydawnicze" w celu 
prowadzenia drukarni, wydawania dziel i zakłada­
nia księgarni. Kapitał zakładowy wynosi 300.000 
rubli.

Z C arycy na donoszą, że na miejscowym ta r­
gu n a f t o w y m  zapanował zastój, spowodowany okre­
sem świątecznym. W ostatnich czasach zapotrzebowa­
nie nafty gotowej nie przewyższało 5— 6 wagonów* 
dziennie. Pomimo tak małego zbytu, ceny trzymały się 
mocno. Płacono po kop. za pud. Zapotrzebowanie
odpadków- naftowych zwiększa się widocznie. Zawarto 
tranzakcyę znaczniejszą, mianowicie kolej tichorecka 
kupiła 560.000 pud smarów po 17Y2 kop. za pud. 
G'eny odjiadków bez zm iany: za zielone płacono po 
16 kop. za pud, .za czarne po 23 kop. za pud.

Redaktor naczelny:
' r w l ^ u s ż  B o » i : u a o ' . v k / .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
^ - ś s s i t i s ł s s w  8t<s»!s«fiowrs E 4 i-

Teatr hr. Skarbka.

We ś ro d ę  d n ia  1 9 -g o  k w ie tn ia  1899 r .
Nowość 1 po raz d rug i Nowość I

O r f e i a s H  w  p i e k l e
Czarodziejska opera komiczna w 4 aktach, a 5 odsłonach 

Hektora Gremieur; muzyka Jakóba Offenbacha.
Odsłona 1. „Porwanie Eurydyki**, odsłona 2. „Na Olimpie1- 
odsłona 3. „Jowisz Muchą'1, odsłona 4. „Czarowne ustronie- 

odsłona 5. „Bal w piekle". 1 .
OSOBY:

Jowisz
Orfeusz
Eurydyka, jego żona
Aristenes Pluto
John Styx
Opinia publiczna
Wenus
Kupido
Flora
Junona
Diana
Mars
Merkury
Morfeusz

p Myszkowski 
p Malawski 
pna Bohuss 
p. Bogucki 
p. Lelcwicz 
pni Bronikowska 
pna Hartig 
pni Kliszewska 
pna Schuppówna 
pni Skalska 
pna Miiowska 
p. Kiczman 
p. Kratochwil 
p. Neuman

B o g o w ie . B og in ie . M u zy . N im fy . G ra c y e . D u c h y  p ie k ie ln e . A m orki 
F u r ' -  1. - P y i a n y  B a o h  r n t k t .  N . . t y r y .  P o t  v o r V  i t p .

Tańce układu p. F. Żymirskiego.
Początek o godzinie w pól do 8 , koniec o 10 wieczorem.

Hotel Jm penar*
u). Trzeciego Maja I. 3. 

pierwszorzędny hotel, rcstuuracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 19< kwietna.
S. hr. Badeni z Branic. — D. lir, Potocki z Rymanowa. — 

J. ks. Puzyna z Narola. — J Pogonowski z Obeitasów — Dyr 
W. Binder z Krakowa. — R. Bessler z Kaiserslautcin. — Dr. J. 
Rosner z Wiedniu. — F. Rosner z Oświecima — Z. Jon(anow;i 
z córką z Więckowie. — J. Topolnicki ze Lwowa A. Rayuica 
z Promontur. — Dr. M. Ichheiser z Krakowa. — A F. Schmock 
Z Hanoweru. — A. Kobylańsk’ z Suowidoiva.

fi

r r . t s a i - j a f
Lwów, pi. Maryacki.

W now ym  z a rz ą d z ie , zupe łn ie  odnow iony , 
tk’ Proksch).

Przyjoalm li (inift 19. kwietna.
]. Pieniążek z Gorlic. — Tomasz Łaszcz z Lipnik 

lip Blalt z Lachowic. — Dr. Fechhtcacn z Rzeszowa — P* 
Stankiewicz z Wolicy. — .1. Ricdel z Wrocławie. — G. 1Lkc,1) 
J. Lichtwitz, J. Neułiaus. J. Trabauer z Wiednia — T- Łabow­
ski z Krakowa. — Stanisław Cicński z Wodnik. P. Gai i cl-* 
z Brzeżan. — J. Podkowicz z Horodenki. — B. Schwager z Pod- 
wołoczysk. tir. loinasz Łubicnski z VVołynia. łv. Gs ud 
kowski z Kołomyi.

S E .  J o n a s z
K on i b a n k o w y  i k ‘in t« r  w y i in a n r  

L w ó w ,  ul. .Liąicllońskn 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i meiiety 

p>o n& jhor-zystniejsz.yoh c e n a c h .
I»  Ł l &  i ł l  SS H V. 

do ciągnienia 5 maja 1899
na

3°|0 losy kredytowe ziemskie II. emisyi
po 3  zi. u. w. wraz zo stempior-.

Główna w ygrana 100 OOO koron
tudzież do ciągnienia 1 3  aur j a  U D lł na

3°|0 losy kredytowe ziemsnie I . ’ emisyi
po 3  zl. a w. wraz ze siempiom

Główna w ygrana 9 0 .0 0 0  koron
i na

4°|0 los^ hipoteczne węgierskie
po t£ zł.

Główna wygrana. 1 0 0 .000  koron.
Uprasza się o wczesue zamówienia, na ® śni przed 

ciągnieniom zlecenia nie mogłyby być wykonane, skutkiem 
wyczerpania zapasu

Przy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 ct., na 
portoryum

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wy­
grane zl. 5 0 .0 0 0  i 5 .0 0 0  zl. wa.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 0" z dnia 2(K kw /ehiia 1S99.

PROMESY

3°|o  losy anstr. zakł. kredyt, ziemskiego
g i ó w n a  w y g r a n a  5 0 . 0 0 0  sŁ  

o i i i g a i c i i i e  5  m p j a

sprzedają po 1  zl. i stem pel 5 0  ct. razem Ł zł. 5 0  et.

S O K A L  I  Ł I Ł I S M
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y ,  

k lecenia z p ro w in c ji  w ykonujem y odw rotną, p o c z tą  
bez doliczania  p ro w iz ji .

N A D Ł S Ł A M i E .
R u b ryka  „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od rwlalecyi, 

kt,ópa ież za n ią  od.m ińedsialnośd nic preyjm njo .

Posłuchania

Dom bankow y i Kantor wym iany

Ignacego Rojnpra
w  B®a$;ax5i H a B s i n a i i a ,  kupu je  * sp rz e d a je  

w s z e l k i e  pap iex*y  w a r t o ś c i o w i  po kursie dzien­
nym, przyjm uje także  zlecenia na giekię paryską, b er­
lińską i w iedeńską pod uujkoizy-etniejszymi wa.runluuni.

3K . a w c © l t o *J «a .t<tkwoka&cl&st
ii a. u  i; v

Dr. W ładysława Daisetiberga
we Lwowie, przy ni / y bl i ki owi cza L 2, I .  p.

K a u c e l f t r j a

Dr. Kazim ierza WitRowskiągó
przeniesioną została z domu przy ul. Słuwuckieiio 1. (>, d > 
ilonni przy is!. E4 «KCŚE5SZl»i j . S 1. I». 1 jwowm o.ią 
dżin-w spólnie z kuncelaryą A<1 wakatu w ar. Jana  vai t - 1 

Steczkow skiego i dr. BiMka.

gpecyalista chorób płuc i serra

Dr. Henryk Fraenkel
m ieszku obecnie t S y n e k  ordj nnje od g. o - >

K o z a  W e i s ś ' o e r g '  

Z 3 7  g r a n o . i S . i n . t  T i t ^ I z a f e e ę B
Lwów. zareczem .

Od g o d z , 11. do  1. p o p o l. w © ś r o d y  i n i e d z i e l e  
n a m ie s tn ik a .  —  Od g o d z . 1 1 . do 1. p o p o łu d n iu  w e  ś r o d y  

* n i e d z i e l e  u p re z y d e n ta  Uru.i. d y r .  s lca r . K o ry to  w- 
A^lego. — Od g o d z . 11- do  1. p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
u d y r e k to r a  p o c z t  i te le g ra fó w  fc e le ro w ic z a . —  Od g o d z . 11. do 12. p rz e d p o f . c o d z i e n n i e  u  d y r e k to r a  k o le i  p a ń ­
s tw o w y c h . - Od g o d z . 12. do 1. p o p o l. c o d z i e i L i i i e  
% w y ją tk ie m  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p ro zy  d y m u  w yż­
sz e g o  s ą d u  k r a jo w e g o ;  w n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  d la  
u rz ę d n ik ó w  z p ro w in c j  i z a  p o p '^ e i ln ic m  z g ło sz e n ie m  s ię .  
Od g o d z . 1. do  2 . p o p o ł.  c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u ra a r '  
s z a lk a ,  z w y ją tk ie m  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y  : K a te d ra  m etro p o lita ln i*  Lnc. ^ t a r z ,  Przetł 

k tó ry m  J a n  K azim ier®  r .  K ™  « lo*yi 
' ”ośćiÓ ł 0 0 . D o m in ik a n ó w , n a  w zó r k o ś c io ła  św . P io tia  

R z v m ie  —  K ośció ł <10. B e rn a rd y n ó w  (sz c z ą tk i zw ło k  
. J a n a  z* D u k li, » p rze d  k o śc io łe m  n a  p la c y k u  o b e lis k

i  Dosaclem św ię teg -L  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
m ia s ta  o d  T a ta ró w ). — K o śc io ł P . M ary i Ś n ie ż n e j ,  j e d e n  
ze  s ta r s z y c h  w m ie ś c ie .  — K o śc ió ł 0 0 .  J e z u i tó w  (św . P io tr a  
i P aw ia) i iu n e * ~  K a te d ia  gi*. k a t .  k \v* J e rz e g o  w k s i ta łc io  
k rz y ż a ,  n r o tu n d ą  w e  ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  z o zd ó b  L w o w a .— 
C erk iew  w o ło s k a  c z y li  s ta u r o p ig ia ln a ,  w n ę trz e  w s ty l a  
p u z a n ty ń s k in i.  -  K a te d ra  a rc y b is k u p ia  o rm ia ń s k a  (p rzy  
r y  O rm ia ń sk ie j} , o b o k  c m e n ta rz  i k o lu m n a  z p o są g ie m  
ś w . K rz y s z to fa . —  N. b . W s z y s tk ie  k o ś c io ły ,  o tw a i te  ty lk o  
r a n o .

Z i i A k o m l t s z e  g i n a c h y  ł ł  m i n i ę t a :  in d a c h )  e 
m o w y  tuż  p rz y  o g ro d ź io  m ie jsk im  ( s a la  s e jm o w a  p e łn a  
r z e ź b , ’ w  s a li  W y d z i a ł u  k ra jo w e g o :  „U nia*  M ate jk i). — 
R a tu sz , n a  R yn i u , d a le j g m ac h  P o l i te c h n ik i ,  n o w y  g m ac h  
są d o w y  p rz y  u l .  B a to re g o , N a m ie s tn ic tw o , Z a k ład  O sso ­
l iń s k ic h ,  D om  in w a lid ó w  p rz y  u l .  K ie p a ro w s k io j ,  P a ła c  
a r c y b i s k u p i ,  U n iw e rs y te t ,  O i m u . Kran c ls z k a  J ó z e f a ,  K a sa  
o s z c z ę d n o ś c i .  —  W a rte  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ty p o g ra f ic z n e  
„ S ło w a  p o lsk ie g o " ,  co  n ie d z ie lę  od g o d z . 10. do 12. z a  
z g ło sz e n ie m  s ię  d o  A d m in is tm c y i.

u l ic y  _____
(D ib o rn a tu ru k ie  p n e d  N a m ie s tn ic tw e m .

W y s t a w y  i  l u n i e a .
—  N i c i i e t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

frlu k ra jo w eg o  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  w d o m u  n ie g d y ś  
ID esiad eck io łi (p rz y  p la c u  H a lic k im ). "Wstęp w o ln y  w  p o ­
n ie d z ia łe k ,  c z w a r te k  i p ią te k .  W inno  d n ie  10 c t.

— A  S e  « in  t a j ą c  a  w y s t a w a  z je d n o c z o n e g o  T o w a ­
rz y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h , p rz y  p lac u  św . D u ch a  
. 10, I . p ię t ro ,  o tw a r ta  od  g o d z in y  10. r a n o  d n  g o d z . fi. 
p o p o ł .

— Itinzcnni p rzem ysłow e m ie jsk ie  otwarte
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w )  od 5). r a n o  Uo 3 . 
p o p o ł. (w n ie d z ie lę  i ś w ię ta  od  g o d z in y  10 d o  1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  S i n .  U s s o l i ń s K i c l i .  B i­
b l io te k a  o tw a r ta  o d  g o d z in y  w. d o  2 . z w y ją tk ie m  n ie d z ie l  
i ś w ią t  u ro c z y s ty c h .  U aU iriet m o n e t  i m e d a li  p o lsk ic h

o tw a r ty  n a d to  wo w to rk i ! p ią tk i  ta k ż e  od g o d z in y  8 d o  
5  p o p o ł.  „ _

  y f i i z e n n n  I m i e n i a  O z k d t i s / y c k i c l i  w© Lw o­
w ie , u l ic a  T e a tr a ln a  1. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  i  d o r o ż e k :  K u rs  d z ie n n y  z w y k ły ,
d o ro ż k a  2  k o n n a  80  c r. —  je d n o k o n n a  Hfj c t.  —  J a z d a  n a  
d w o rz e c  g łó w n y , 2  k o n n a  00  c t. I k o n n a  45  c t.  —  Za 

•w ięk sz y  p a k u n e k  n a  k o ź le  20  c t. —  J a z d y  do ro g a te k ,  
2  k o n n a  50  c i. —  1 k o n n a  35 ct.., n a  W y so k i Z am o k  i do 
C m e n ta rz y  2  k o n n a  40 c t.  1 k o n n a  85 c t. —  W  p o rze  
n o c n e j,  k u r s  d o ro ż e k  2  k o n n y c h  o  10 c t., je d n o k o n n y c h  
o 5  c t.  w y ż e j. K u r s  f ia k ra  (k a re ty  k ry te j )  d w u k o n n e g o : 
z w y k ły  45 c t . ,  n a  d w o rz e c  1 z ł . ,  do  r o g a te k  80 c t . ,  n a  
W y so k i Z am ek  i n a  c m e n ta rz e  70 c t. ,  w  n o c y  o 10 c t.  
w y ż e j.

Iłozkład pociągów dla miasta I wowa,
w e d le  c z asu  ś ro d k o w o  - e u r o p e js k ie g o  p ó ź n ie js z e g o  o  AU m . 

o d  c z asu  lw o w sk ie g o , w a ż n y  od  1 p a ź d z ie rn ik a  1893.

i * o  Ł w a v t : i  p r z y c h o d z ą :
Z K r a k o w a  p o s p . 5*10 r a n o ,  o .sob. 8*05 r a n o ,  posp* 

1-80 w p o i .,  o so b o w y  łW ó  w rę c z .,  p o ^p . H*45 w le c z .,  o so b . 
9*10 w ie c z ó r .

V. i ’ o d  w o ł o c z y s k  (n a  P o d zam cze) o s o b . 3 '0-ł w n o ­
cy* p o s p . 2*15 w  p o łu d n ie , o so b o w y  5*01) p o p o ł .,  p o s p ie ­
sz n y  0*89 w ie c zó r .

K U z e r u  i o  w i e c  o so b . 0*45 r a n o ,  o so b , 10*d.> r a n o , 
pOMp. 1-7,0 w p o łu d n .,  o so b o w y  b ‘40 p o p o ł., p o sp . 9*4.> 
w ie c z ó r .

Lzorniowco.
' / . a  ISt i - y j a  o so b . r a n o ,  o so b . i ‘4U o so b . w po 

10*30 w  n o c y , o s o b . 12*15 w n o c y .
Z S o k a l a  o so b o w y  7*55 r a n o ,  o so b . 5*55 p o p o łu ­

d n iu  (o s ta tn i  i 7. B e łż ca ).
Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na P o d zam cze) osobow y. 

7*50 r a n o .

Z J a r o s ł a w i a  o s o b . 10*45 p rzedpnK
Z J a n o w a  o s o b . 7*40r a n ,  o so b . 1*91 w poK

#4? fjH O V :'łt odchodzą:
Do K r a k o w a  o so b . 4*10 r a n o ,  p o sp . S*3 5 ra n o , o s'Of>. 

8*50 i a n o ,  p o sp . 2*50 w  p o łu d n ie ,  o s o b . (ł*4f.i p o p o ł., posp , 
10*40 w ie c z ó r .

Do P o d w o i  o c z y  s b  (z P o d z a m c z a )  p o sp . A*15 rano , 
o so b . 9*7/3 r a n o ,  p o s p . 2*0 8  p o p o ł .,  o so b . 11*27 w ieczó r.

Do C z e r n i  o w i e c  p o s p .  (**05 r a n o ,  o so b . łd*55 p rzed  
p o łu d n ie m , p o s p . 2*40 p o p o l .,  o so b . (j-Jd po p o łu d ., o.sob 
U J*05 w ie c zó r .

Do b t r y j a  o s o b . 5*20 r a n o ,  o so b . 9 15 p rze d  jm*.. 
fiKołi. 3*<J0 p»i p o łu d . o s o b . 7*00 w ie c z ó r .

D o t i o k a l a  o s o b .  9*55 p rz e d  p o )., o so b . 7*15 w ie­
c z ó r  (p ie rw sz y  i d o  B e łżcu ).

Do T a r n o p o l a  (z R o d z j w n c z n )  o s o b . 7*10 w ieczó r.
D o J a r o s ł a w i a  o s o b .  4*55 p o p o ł.
Do J a n o w a  o so b . 8 *Ui r a n o ,  o so b . 7*44 w ieczó r.

ugai.

] ® r d  w s z e lU ie  z a p y lę * * u 
o d p o w i a d a  . l u n i in i -

s t r a e y a  ty .lK o  p o  o t r z j -  
m a n i a  5  -'t- l u a r l t i

j&gZ u iiiit uii l  dwiipiątrowa 
'/ ofic.yiiiimi joduopiąti'0 - 

weini i obszornemi podwórza­
mi z wolnej ręki do sprzeda­
nia. \\ uidomośó n ■wlaMciela 
ChomzezYzim 15. I41(>

Drobne ogłoszenia,

M a

Kupno i sprzedaż. J
faszj-Ł O  Siugera ręcz j o  
L od 25 do 50, nożne od 27 

do 65 zf ratam i po 4 zl. min- 
■-dęoznie tylko z najlepszych fa­
bryk chrześcijańskich. Ajeniów 
nigdy nie wysyłam. P roszę żą­
dać jennlki. Józef Iwanicki, m e­
chanik i specyslista. Lwów, ul. 
Akademicka 26. 1447

| r « m p l e t n a  i e d n o k o n -
k .a  t. j. sulky, koń gnia- 

hy i pólszorki zaraz tanio na 
sprzedaż. Wiaduiność dw oriK a- 
***ysEcze p . B o D rfls in . 
1521

C^ a r i r i t u i -  i i i r b l i ,  lustro 
"  z konsolą, biuiko, obrazy 

i t. d., lo sprzedania zaraz ta ­
nie W iadomość Na Skaloe 3 
I- p. drzw i na  prawo. izm,’

S M  Płócien Korczyńskich
we Lwowie, Halicka 16.

M e c a  w ielki wybór ręczników  
chustek do nosa, ścierek , ilre- 

tichów.
W a j t J i u s z ą  sprzeda n i a t .  - 
-1-® r j i  w e ł n i a n y c h ,  d e r­
kali, szyfonów, chustek, ręczni­
ków, ścierek, poleca A n io n i -  
n a  E r t e l ,  ul. Fredry. 1359

| 5 *0 <»,Ł<j2  dw uletni, oswo­
jony. do sprzedania. W ia­

domość Biuro gazot Olsze­
w skiego. 1540

W a g a  b y d l ę c a  (do
1.500 kg.) ? przesuw a­

nym ciężarem , od Szembera z 
^ ie d n ia  pochodząca, je s t do 
sprzedania za ISO zl. (koszto­
w ała 240 zł.). Aiato używ ana. 
W iadomość pod adresem  I£. Ru­
dnicki w Łukowicy poczta loco.

155ą

W ń y p Ł r  d ^ e rię cy , praw ie 
nowy, na rysorach, 

do sprzeaania isykstuska 28. 
Dozorca w skaże 1550

in g r e s y  majątkowe
i  h a n d lo w e .

K a m i e n i c z k a  z ousófl- 
ciem blisko m iasta do 

sprzeuauia. P o tyczka fiOOO. — 
Czysty dochód 71/2% . Wolne 
lata. W.adouiosć ul. Łeuurto 
w icza 1, I. piętro , drzw i 4.

1537

jmic* i" o  ^  śródm ieściu 
itallU& iiiijd przy głów nej uli­
cy do sprzedania. VVyjaśLień 
udziela adw. dr. W. Kuliko- 
,wski ul. Trzeciego Maja 5.
\ 1534

Do sprzedania
cbok tfadymna, przy gościńcu 
rządowym, obszaru 280 m or­
gów ; w tern. ISO morg roli, 56 
morg. ląk, 34 morg. lasu i 10 
morg. pastwisk. Ińug bankowy 
20.0UO zl. Cena kupna 42.000 
zt. Sprzedaż może nastąpić 
w całości lub częściowo w dro­
dze parcela.cyi. B liższa w iado­
mość w kancelary i adw okatów  
dr. A leksandr^ i Zygm unta Li- 
siewiczów  we L w o w jO, ul. Wa­
łow a 23. 1535

1l

JWV' J Ł u n iie s i ic j  pod ,Ma- 
tk ą  Boską" Grodzickich 

1. 3, zaraz uo-iwynajęcia 3 fron­
tow e lokale sklopowe z m aga­
zynami i oszklonym portalem  
wystawowym. 1355

«  p o K o j t ’, przedpokój iku - 
;iin ja ćlc najęc ia  od 1-go 

czerwca. Ul. Batorego 7, II. n- 
Oglądać m ożna od g. 11 do 2.

Ul. Zybiik iew icza  26,
lóg  te jże  i św. Marka 1. 2 i 4 
P o m i e s z k a n i a  as s ,  j j ,  4  
i  5  p o l s o i ,  z przedpokojam i, 
k n e t a i e ,  ł a z i e n k i ,  s p i ­
ż a r k i .  Kompletny  ̂ kem fort: 
w o d o c i ą g i ;  w  l . i z ie n 1 - » c ’ł  
piecyki do ogrzania wody z tu ­
szem, term om etrem  i w anną j 
kuchnie i piece kaflowe; pracz- 
k a rn ie ; piece p iekarsk ie ; m a­
giel podw ójne schody i w ej­
ścia; dyw anj ogródek kw ia­
tow y z altau i i fontanną. Tam­
że lokal narożny na restaura- 
eye i staneye w suterynach.

L e n y  p r z y s t ę p n e  - -  d o  
w y n a j ę c i a  z a r a z .  1465

f t ł u E U C d O w i t i '  W w l- I 
JBJSt ]ji pięknie położonej są 
m ieszkania z werandam i do’ 
wynajęcia. Wiadomość Koper­
nika 18. 1 W1

^ z n k a m  uu 1. m aja oso- 
bnego pokoju z meblami, 

wiktem i usługą. Zgłoszenia w 
adm. „Siowa" pod lit. K. S. 

1549

^ z n k a m  2 pokoje z przed- 
"  pokojem i kuchnią lub 
bez, w śródmieściu. W iado­
mość w Redakcyi „Słowa Kol­
skiego* A. B. 1532

Doniesienia r i ż n e .

W s z e l k i e  u r z ą d z e n i u
dla ośw ietlenia e lek try ­

cznego, przenoszenia siły, gro- 
mochronów, telefonów, dzwon­
ków elektrycznych, tudzież na­
praw ę tych urządzeń w ykonuję 
po cenac.h um iarkow anych, fa­
chowo i pod gw arancyą. U trzy­
m uję w arstu t m echaniczny i re- 
pafacyjny. Z pow ażaniem  F r .  
W y s o f l l i i ;  olektrotochnik, ni. 
Sykstuska 28. 1257

Spadkobierców
Sebastyana Ciej‘lińskiego i sy­
nów jego  Józefa W incentego 
2-im., W ojciecha K onstantego 
2-im!’ i Benedykta Józefa 2 im. 
Cieplińskich, poszukuje c. k. 
notarvusz w Pilżnie. 1:>U

\ Ą / p i s y  n a  a k a d e m i c k i
* *  kurs przygotowawczy na 

jednorocznych ochotników (In­
tel ligpnzpriifnngj przyjm uje Za­
kład Jakubiczki ( I j w ó w , Krzy­
wa 2), od godziuy 7 do 8 wie-j
c.zorem. 1520

¥ & < i $ t u k a j (  s i ę  od 1 sier- 
•*- pnia w zdrowem położeniu 
m iasta, m ieszknnia złożonego 
z 5-eiu ładnych pokoi, kuclm i, 
ogrodu; łaz ienka pożądana. — 
Równoczośnio poszukuje się 
w te j sam ej kam ienicy m ie­
szkania złożonego z — 4 po­
koi i k u c h n i.— Zgłoszenia pod 
J . Z Gołębia 11 a, i. p. 1479

i  p o k u j e ,  przedpokój, ku- 
• Tmiu, ogród owocowy, za 

raz do w yuąjeeia ul. Supiń- 
skiego 24. ’ 1507

^ 5 1 , 8 * 5 1  V  dw w y n a j ę -  a  « •  a  « r  Wt c - . ,  m i e _
s i k a n i u ,  o k ł a d a j ą c e  s i ę  
k i  p o k o i  i  k u <  k j i  ailfcl > 
•  c a l e  m i e s z k a n i e  a  y  
p o k o i ,  ‘n i e g o  s a l o n u  i  3  
k u c h n i  i*i**3 »>1. S o la j  - 
n e j  n r .  4 .  W ia d o m o ś ć  
ni. S o b i e s k i e g o  1. 3  n  p .  

A r n o l d a  W e r n e r a .  1

A  p o k o j e  i  F  i c h n i a  od 
‘T*1 1 m aja ul. Chorążc.zyzna 
-z 12. 1525

Y  p o k o j e  i  k u c h n i a  Sze- 
ptyckiegu 23 zaraz do w y­

najęc ia  1542

l/m  l / |l j  za nadesłaniem  20 
Pm **nllt c.f? dostarcza franku 
F i l o n s ,  Btauisławów. o d ­
sprzedającym  opust. 1548

M Y K  list oddsialflm M.

| Posady i zającia.
a> Poszukiwani,.

L O i i Z U A t B C ,  praguą- 
cy ukończyć wyższą szko­

lę budow uiczą we Wiedniu, aa 
udzielenie m u środków, przyj­
mie możliw e zobowiązaniu 
„W iedeń*, Btowo. 1551

Zdolny r y so w n ik  budowla­
ny poszukuje posady. „Ryso­
wnik* Siowo.

O g r o u n i k  uzdohiiouy, kaw a­
ler poszukuje posady zaraz. 
Uł. Lw ow ska 118 u dozon-y 
domu, Przem yśl.

O s o b a  w średnim  wieku po­
szukuje m iejsca do z a r z ą d u  do­
mu lub za bonę do Galieyi. — 
Pszczółka, W ien, Neubaugiir- 
te l 4S, Th. 24.

E m i g r a n t  r o s y j s k i  z w ojsk 
kozackich poszukuie jak ie jko l­
wiek posady naw et dozorcy ka­
m ienicy. Biuro B irkle, ul B a­
licka 10.

D io d y  p o m o c n ik  z diiułu 
korzennego, win i delikatesów 
poszukuje posady. K. I‘ p-r.
O s o b a  uzdolniona w szyciu 
tiielizuy i liafcip poszukuje zu- 
jecia. U  'Nowicki, stolarz, 11I. 
/.am arstynow ska 40.

I t l l c d a  i n t e l i g e n t n a  panien­
ka, siero ta  puszukuje najęcia 
w kriwsńoozyźnie. szyciu bie­
lizny, huftu W. D. „Słowo*'.

O s o b a  in teligen tna poszukuje 
parogodzinnego zajęcia  się lek- 
iorstw em , napraw ą bielizny lub 
do dozoru dzieci. A. K. 10p.-r.

O s c b a  in teligen tna poszukuje 
posady panny służącej, do za­
rządu domu na  p iow ineyi lub 
zagranicę. Ul. Łyczakow skf 18, 
drzw i 17, II. piętro.

O s i e r o c o n a  o s o b a  poszu­
kuje m iejsca do zarząd ' domu, 
zajm ie się kuchnią. _,,(jelhm" 
Tyraw a wołoska p.-r.
O s o b a  młoda, inteligenm a p o ­
szukuje sam oistnego zarządu 
* o m n . J- S  Łyczakow ska 24, 
parter, na lewo.

a) Zaofiarowane. 
jg a » o sx n ii> ijc  s i ę  osoby w 
-®- średnim  wieku za bonę. 
Z głoszenia uh Bańska 1. 9, 
h piętro*. 1508

l^BT a g i s t c i -  f a r a n a c y i  zn
d z ie  zastępstw o kilkutyj

znaj-
— zastępstw o kilkutygo­

dniowe do 1 m aja w aptece 
Adolfa Landesa w Husiatynie 
1519

P n ? Tiim iO > osob? inteligon- 
j j l l i ę  iną ypi kuchar­

kę do zarządu domu. Zgłosze­
nia I . J . P asieczna post.-rest 

1586 v

Harceńska

pilnie śpiewające 
od 4 do 12 7.1.

Samiczki du pledu
ud 30 ct. do 2'50 

1553) poleca hodowla

L w ó w , R u s k a  3.
Zamówienia odwrotnie.

Owies do siewu
z oryginalnego nasiom a. ’ 

C o lu m b u s  w ydał w r. 1898 
2(i zinrn, F S m isU i i E r l n n -  
s K i  wydał 22 -2 4  zinrn.
Za 100 kig. 8 zł. Nad 10 m. o. 

podług umowy. 1545

Ogrćd handlowy w Lblijczy Krói.
sfacya kolei Tjwów-Bełzec.

Ź j e r ć i r d a k i !
Sam e S tiiiR sa iif.
J n w d  ,tia«a<->,-sv>is. KAi-ty 
i  w s r , (  l i a i u p ń m j . i n t t -  
ryKiijny, TR/ijc ja.ŁiAi, jE;i-
niSH j.i dużo innych po 3  s.h 

c t .  za 100 km!'. ya!y w.i- 
goli podłu-r  u m o w y .  Ht./rial 
haluUotfuy  v/' L u b y ,■;vi/, h;. 
cya kolei Łwów-Bełzoc. ‘ 152;;

Ha żółte buciki
poleca -

l S L k : I e r “s r  

I s l  s r o - 3 r

p a , s t 3 7 *

po najtańszych  cenach 1 w naj­
lepszych gatunkach

W. Czop
N ajstarszy  galicyjski sjdad farb, 

pokostów' i lr.kiećów.

Lwów. Żółkiewska 2 .

H B A Ł Ł A M I O W I A H
sta ra , czysta, żytn ia wódka bez cukru i bez anyżu 
w zupełności zastępuje  Cognac francuski — na pro-, 

wincyę 2 flaszki 5° poleca handei

KAROLA BAŁŁABANA
w e  L w o w i e .

A z t e k a  PŁłlr  :, t i u s \ a  w  lJx 'zem yślu  po- 
t i^ c ln ije  m a g is t i  j, f a rm a c y i  od 
l c  m a ja  li. c  Z g ło s z e n ia  p r z y j ­
m u je  W ian . M a ń k o w sk i. 1583

s i ę  d z ie ln e g o  
a g e n ta  p o d ró ż u ją c e g o  d la  

labryk z a p a łe k  lu b  p a p ie ru , 
ab y  m u  d a ć  a g o n c y ę  a r ty k u łu  
d la  t r a i ik u n tó w , b a rd z o  popy- 
tn e g o  za d o b rą  p ro w iz y ą . — 
O ferty: T r a u b n e r ,  Lwów, ul. 
Kaspra B jc z k o w s k io g o  4. (1588

O r z e c z e s i i e  w p .  SSr. R a d z is a e w s lŁ io g o ,
Doktora i Frof. uiiemii w ' niwcrsytecio lw owsk” !!,

braihi następująco:
Na podstawie doubodzeń i badań chemicznych, 

loświauczam niniciszem, iż wódka „1 S n lln b m io w -  
ta*‘ ióst wystała 'i oczyszczoną zytm owką. wolną 
id medogomi ifuzlu) i tym podobnych przym ieszek, 

sku tek  tego orzekam, iż je s t ona czystyn zdro-

V

<$►

I
o
<»>
<s>

zft d W t t k a t  dr. W eiss, we 
- lAyowic, poszukuje kon- 

cypiontą, upraw nionego do sttb- 
stytucyi. w ł5 44

| W ychow anie i nabka. |
I J c z c u  V I . klasy  gi.mn. sam 
się u trzym ujący poszukuje le­
kcy we Lwowie. Wiadomość- 
'N'- NI. „Biowo Bolskio".

5  P°s 
i  K a*
♦  od
T  Wskutek te g o  Ł._ - .,—
I  wym i hYgienia.ziiym napojeni gorącym tspyytusL
♦  w y m i k tó ry  n a m s t i i j  lu d z k i d z ia ła  t a k  sa m u  j a k
J  prawdziwy ńognac.
t  ' Lwów, d n ia  10 m a rc a  1892.
J  Ur. Br. Radziszewski m. p.

gęg P ro f. c h e m ii w  U n iw e r s y te c ie  lw ó w

•i*

Oo

V'
O
V
\>
4*
V
t

Y a tic x y ( iie U j(a  z m a t u i ą .  
kw aiitikacyą i dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje lekc.yi 
wo ljwowie. Adres J- VI. Adm 
„Słowa Pol.*

S< . . I n a r z y s t K a B .  r. poszu- 
kuio lekcyi z szkól w ydziało­
wych i 1L kl. realnej za skiom ne 
w ynagiodzenie J. W. 81, p.-r,

M f?utUV'i.

1.000  k o p e r t  f i
w bardzo dobrp gatunku, z drukiem Uf

z a  S  z ł. 60 ct. p
wraa z, prses. poestową, wykcuuje

Drukarnia „Siw a Polskiego"
w e  L w o w ie .  

Chorążczyzna 17-19.
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„SŁOWO POLSKIE* Nr. 93. z «n?a 20. kwietnia 1890.

Lwów, plac Maryacki I. 6.
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają;
iio s  ż u l e  l a ę s M e  po 1-90, 

2'25 do 3. i
i io s z n  t.- m ę s k i e  z kołnie­

rzam i i manszetami przy­
szytymi po 2-85 do 3-50. 

H o ł s i i e r z e  po 20 ct., m a n  
I s z e ty  po 30 
jSSieśiEHii B c i u i a j j a  jal;

koszule, spodnie, kaftaniki 
I od 1-20 za sztukę, 
i t a p i z c l l i !  do jsolowa- 

J iia  z rękaw am i, wełniane, 
i włóczkowe i mchowe od 
' 3-r.O za sztukę,
Skarpetki i peńczochi 

mę-źkie wełniane, niciane. 
jj i flłdecosse od 20 ct, za parę 
( ii t « ,  ioki i BJune.y an 
 ̂ gielskie i krajow e wyroby 

| od 10 zł. za sztukę.
t*5stszcze grn.oowf izw y  

\ czajne patia (tylko nnj- 
f nowszy krój) od 12 zl. za 
i sztukę.
Koce angielskie gładkie 

i im itaoya tygrysie j skóry 
do okryw ania łóżek i nóg 
od 7 zł. W

Parasole a iijk isk re  
i krajow ego w yrobu od 2 
zl. za sziukę.

Woda Itolońslta i perfu- 
m erya francnsl; a i angielsk. 

W yroby *e stiAry ja k  pu- 
\ laresy , torby, kufry, torby 

na  ak ta , szkatu łk i i torby 
urzędow e od 2 zł. za sztukę. 

C z a p k i  najrozm aitszych 
fonu do podroży i połowa 
nia od 1 zł począwszy, 

k l ę k a w i c z k i  tylko angiel­
skie ja k  glaoce, irebowe, 
łosiowo, niciane, jedw abno, 
w ełniane i futrzane, 

f t w e t k i  męskie robiono po­
dług najśw ieższych form 
jak  lakiory, szew ro, z cie­
lęcej skóry, czarne i żółto. 

Kalosze rosyjskie (pe- 
] tersburgskie) i am erykan-1 

skie całkiem  cienkie w el 
wazystkiah fasonach. 

Kapelusze i cylindry 
Ilabiga i angielskie do po­
ry  roku, co sezonu świeży 
fason.

Krawaty we w szystkich 
fasonach po najn iższych 
cenach od 25 cf. za sztuko-
Cenniki na iąaanie franco

F r i e d r i c h  i B e a c o c k
Lwów, ul. Hotmanska 1. 4,

40-kretnie premiowana
PAROWA FABRYKA

pierników i wyj-obów spożywczych
(S tow arzyszenie zare jestr. z ogr. poręką.^

J - & E O S Ł A W I U
dla rozszerzen ia  zakresu  swego działania 
■ dla zebran ia  potrzebnego na ten  cel kap i­
ta łu , rozpisuje subsk ry p c ję  na udziały po 
5 0  koron i przyjm uje wkładki oszczędno­

ści po 6%.
D yrekcya Tow arzystw a w Jarosław iu 

w ysyła na żądauie s ta tu ta  T ow arzystw a i
udziela w szelkich wyjaśnień odw rotną pocztą.

1495

tan io  sp rz e d a d z ą  1482

R n m a t t  l i  H u k u  Artura Koppela IoIbjs
F A B R Y K A  K O T , E l  R O L O W Y C H  

L w ó w ,  Chorażczyzna, D o m  naftowy.

W i e d e ń ,  P r a g a ,  B u d a p e s z t .
Otl d a w ie n  d a w n a  ze  sw e j d o b ro c i  i z a p ac h u  

z n a n ą  p raw d z iw ą

Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać „ W r b ż k a  i w y s ł l e ś c r 1
czyli sztuka układania kabały  
przyszłości, sław nej kabalarki 
paryskiej Lenurmand. Temi k a r­
łam i w różyła cesarzow i Napo­
leonowi przyszłość i w różby 
spełniły się — 50 et., z przes. 
rekom. 02 ct.
innn pytań i odpowiedzi. 
l e- jU N adzwyczaj zabaw na 
gra tow arzyska, dla każdego 
wieku, za 5 0  et., z przes. G2. 
„Mały czarno Księżni Sr” 
czyli sztuka odgadnięcia porny- 
ślonej liczby i t. p., 15 ('t., 
z przesyłką pocztową 20 ceni 
„Poradnik dla inaatyd  
dokładny opis przez E. N. (i. 
%  ęt., p rzesy łką 38 ct.

Kto nadeszło przekazem  do 
nakładcy M. PORDESA, S tani­
sławów , 1 zł- Yń ct. otrzyma 
nadto książkę ,Zi mordowanie 
Cesarzow ej E lżb ie ty '. 1531

z przesyłką pocztową za 3  zł. 4 ©  ct.

1 4  t o i m i w  ( lz ie l  następujących:
D ziecię starego m iasta, p rzez  J .  I. K ra szew sk ieg o  

(B. B o lesław itę) ze w s tęp em  J .  L . P o p ław sk ieg o , toni 1.
Życie I zasługi Adama M ickiewicza, przez dr. 

F e lik sa  K oneczuego  (z i lu s t r a c ja m i) ,  toin i .
Pam iętniki kw estarza, p rzez  Ig n aceg o  Chodźkę 

ze w s tę p e m  d r P io tra  C h m ie lo w sk ieg o , tom ów  2.
Hryhor serdeczny i Jeden z w ielu , przez  Z yg­

m u n ta  M iłkow skiego (T. T . J e ż a ) , tom ów  2.
Szkice z Anglii, przez  Ig n aceg o  M aciejow skiego  (Se­

w era), tom ów  2 .
Nowele z czarów oblężenia Paryża, przez A l­

fo n sa  D au d e ta , ze  w stęp em  A nt. P o tock iego , tom 1.
Częstochowa w obrazach historycznych, przez  

K s. W ac ław a , K ap u cy n a  (z U ustracyam i), tom  1.
D ziennik podróży i zdarzeń hrabiego B e ­

niowskiego na Syberyi, A zy i Afryce, ze 
w s tę p e m  A ntoniego  P o tock iego , tom ów  4.

A d r e s :  „ S t a  P o lsk ie" ,  Lwów, d i o r i ż c z j z n a  1.17.
• * * * • » • * •  ęm&«

w tr  K o ń s k i  z a b  ' • a
oryginalne nasienie am oryk. zębn „ Y IIŁ G Iitf  I A “  

oraz w ęgiersk i biały i złoty 1516

„B aaaty  Goldsn r “ , y/czesny „ M a s i o ó o i f
i n o w y  g a f a n e k ,  zw any

W * Goldstiine von iava
dająej bardzo obfitą i wczesną paszę

dostarcza z gwarancyą, za siłę kiełkowania 
i czystość pod kontrolą stacyi Dublańskiejsukien dam skich po bardzo 

nizkich cenach w ykonuje pra­
cownia Jadw igi, Lwów, ui. J a ­

giellońska 8, I. p.

Ha nasieniu
sprzedaje Zarząd dóbr Worwo- 
lińce, o. p. Tłuste, stacya ko­
lei. Dostawa franco, oenu za 
100 kg. 8 zł. 50 ct W ork. po 
cenie kupna. 1451

Marze ordynujący: 
Radca dr. Piech. 
Dr., Pelczar. , 
Dr. Krzyżanowski

W  I .  i  I B .  s e z o n i e  o  • O 0/* t a n i e j .
W ftllSniB leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reu m a ty zm ,  
1 S M M  h  I  p o d a g rę ,  o t y ło ś ć ,  choroby n e r k o w e  i pęch erza ,  a s t m ę ,  i s c h ia s ,  

f i H B U U  choroby k o b iece ,  choroby  s e r e u w e  i ż o łą d k o w e .

Obszerną broszurę 
o Truskawcu wy­
syła na żądanie Za­

rząd.

Z drukarn i .Słowa P olsk iego" we Lwowie, pod zarządem  Z. H alacinskiegoN akładem  Spółki wydawniczej wc Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką,

WSDA FIOŁKOWA
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie 
i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospo we 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
C e n a  1 z l r .

J4N IHNA70WICZ
L tr ó ir :  (sklepy własne) ulica K opernika I. 3., Ha­
licka 1. 11., K r a k ó w  : Sukiennice 1. 20., C zern io ir .  
ce:  Rynek 1. 2., P r z e m y ś l :  F ranciszkańska 1. 24


